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Kraków II listopada.
Każde państwo o tyle jest silnem, 

o ile u siebie, w obrębie granic swych 
jest wszechwładnem. Dlatego też 
każde państwo powinno o to dbać, 
aby sąsiadom swym nie dało powo­
du mieszania się w sprawy swe we­
wnętrzne. W  tym celu państwo każ­
de powinno unikać w obrębie gra­
nic swych takich okoliczności i sto­
sunków, któreby prędzej czy pó­
źniej sprowadzić mogły mieszanie 
się obce w jego sprawy wewnętrz­
ne. Przeciwnie zaś, będzie to dobrą 
polityką zewnętrzną, jeżeli państwo 
będzie miało rękę swą w sprawach 
obcego państwa.

Gdyby miano termometr, który­
by mierzył siły i bezpieczeństwo 
pojedyńczych państw — musiał­
by on wykazywać ilość żywiołów 
w każdem państwie, które mo­
gą się stać przyczyną obcej inter­
wencji. Im więcej takich żywiołów 
posiada państwo, tern słabszćm jest, 
im mniej takich żywiołów, tern sil- 
niejszem.

Gdyby w Polsce przed stu laty 
była taka wolność sumienia, jak w 
Polsce zygmuntowskiej, nie miałyby 
ościenne mocarstwa: Rossja i P ru­
sy przyczyny zajmować się dysy­
dentami i mieszać się w sprawcy we­
wnętrzne Polski. Kto wrie, czy by 
Francja zeszłego roku była ponio­
sła tyle klęsk, gdyby w granicach 
swych nie była mieściła dwóch pro­
wincji niegdyś niemieckich, które o- 
budziły pożądliwość Prus.

Najszczęśliwszem pod tym wzglę­
dem państwem są Prusy — nie mają 
one ani Francuzów w obrębie swych 
granic ze strony zachodniej, ani Mo­
skali ze strony wschodniej. Mniej 
bezpieczni ze strony Prus są Mo­
skale, bo w obrębie granic państwa 
swego mają prowincje nadbałtyckie 
z ludnością niemiecką. Te prowincje 
niemieckie służyć mogą kiedyś P ru ­
som za pretekst mieszania się do 
spraw wewnętrznych Rossji, ujmo­
wania się za swemi współplemien- 
nikami i podbudzania ich przeciwko 
Rossji. Najnieszczęśliwszem jednak 
pod tym względem państwem jest 
Austrja. — Z jednej strony cesar­
stwo niemieckie wywiera silną a- 
trakcję na ludność jej niemiecką, 
która w wewnętrznych stosunkach 
przy każdym kroku odwołuje sio na 
braci za kordonem, z drugiej strony 
Rossja ma pretensje do opiekowa­
nia się Rusinami w wschodniej Ga- 
licji, a wszelakiego rodu Słowianie

w Czechach, Serbji, Chorwacji, lada 
sposobność, odwołują się do potę­
żnego białego cara z północy. T a­
kie położenie monarchji jest nie 
bezpieczne.

Mając wr granicach swoich Rusi­
nów, Serbów7, Słowian i Niemców, 
słowem różnych pupilów zagrani 
cznych opiekunów — Austrja za 
granicami swemi w ościennych pań­
stwach nie ma żadnego żywiołu, 
któryby do nićj się odwoływał, na 
nią się oglądał, jej pomocy wrzyw7ał, 
i zapomocą którego ona by jątrzyć 
mogła otwarte rany jakiegoś sąsiedz­
kiego mocarstwa. Stoi więc pod tym 
względem Austrja gorzej daleko, a- 
niżcli Rossja i Prusy.

Mocarstwa te mają w Austrji swo­
ich adherentów; Austrja w tych pań­
stwach żadnych swoich adherentów 
nie ma. W Austrji mamy „Prusa­
ków7, “ mamy różnego kształtu i ka­
libru „Moskali,“ ale ani w Prusiech, 
ani w Rossji niema „Austrjaków,“ 
niema stronnictwa austrjackiego.

■ Na tę słabą stronę] Austrji powi­
nien zwrócić uwagę każdy mąż sta­
nu austrjacki, a staraniem jego po­
winno być, aby z jednej strony przez 
zadowolenie pragnień i potrzeb na­
rodowych austrjackich Słowian zby- 
tecznemi im uczynił wszelkie apela­
cje do Rossji, z drugiej strony zaś, 
aby w jednym z ościennych państw 
stworzył dla Austrji adherentów, 
stworzył stronnictwo austrjackie.

Rzecz ta trudną byłaby w Niem­
czech — ale wcale nie trudną w7 
Rossji. Narzędziem zaś do stworze­
nia takiej partji austrjackiej w Ros­
sji jest: k w e s t j a  po l s ka .

Zapomocą kwestji polskiej Austrja 
stworzyćby mogła w Kongresówce 
i w7 całym zaborze rossyjskim silne 
stronnictwo austrjackie, któreby w7 
danym razie stanęło po stronie Au­
strji i któreby także w czasie poko­
ju  tak samo jątrzyło otwarte rany 
carstwa rossyjskiego, jak  kwestja 
ruska jątrzy otwartą ranę cesarstwa 
austrjackiego.

Przez śmiałe podniesienie kwestji 
polskiej Austrja mogłaby oddać wet 
za wet za kwestję ruską — a w 
danym razie miałaby w „ Austrjakach" 
Kongresówki — zrównoważenie „Mo- 
skali“ galicyjskich.

Ale do tego trzeba, aby Galicja 
nie była tak jak  dotychczas tylko z 
niechcenia traktowaną, ale trzeba, 
aby rząd austrjacki pojął kwestję 
polską, aby ją  śmiało postawił w 
Galicji, aby dźwigał narodowość pol­
ską wszelkiemi siłami u nas tak,

aby rozżarzona u nas myśl narodo­
wa błyski swe rzucać mogła het da­
leko, aż poza Warszawę i Niemen.

Wiadomości polityczne
m

i

Wiedeń 10 listopada.
q Consumatum est. W iedeńska gazeta 

przynosi p i s m o  odręczne cesarskie, zw al­
niające p. B eusta od dalszćj służby , a 
względnie obowiązków k anclerza, m ini­
stra  spraw  zagr. i cesarskiego domu. — 
Podpisane przez m onarchę bez k o n tra  - 
sygnatury m inistra wspólnego.

D rugie z a ś , k tó re  mianuje dym isjono­
wanego kanclerza  członkiem  dożyw otnym  
izby panów , podpisane przez prow izory­
cznego prezyden ta  m inisterstwa Przedli- 
tawji, p. H olzgethana.

A ndrassego nominacji nie publikow ano 
na razie ze względów form alistycznych; 
w ypada bowiem równocześnie ogłosić w 
dzienniku urzędow ym  węgierskim o p r ó ­
ż n i e n i e  posady m inistra-prezydenta w 
W ęgrzech i obsadzenie jój przez następ ­
cę; czy nim będzie Lonyay, czy Szlavy, 
wiedzieć nic można, bo się szanse i w p ły ­
wy jeszcze ważą.

Nowy m inister spraw  zagr. odjechał na 
2 dni do Pesztu  dla uregulowania swoich 
interesów ; może w tym  kró tk im  czasie 
nastąpi nom inacja jego sukcesora w u rzę­
d z ie , ta k ,  źe powróciwszy do W iednia, 
obejmie zaraz nową posadę; bo i form al­
ność, o którój wyźćj, będzie spełniona.

Niemcy, choć nie byli przygotow ani'na 
tak  gw ałtow ny upadek p. B eusta , smucili 
się k ró tko .

T eraz tylko m ają jed n ę  gorącą prośbę 
do p. A ndrassego, by swego wpływu uży­
w ał zawsze na ich korzyść i nie dopu­
szczał do pow tórnych eksperym entów  u- 
godowych.

N atu ra ln ie , żo insynuacja tćj ko terji, 
i tó ra  p ó k i  m o g ł a  W ęgrom  odm aw iała 

w szelkich praw  i sw obód autonom icznych 
i n igdyby na ladajaką nie przyzw oliła ko- 
misj ę ,  gdyby nie w ypadki z r. I860  i 
„m em entou w plastyce korpusików  K lapki, 
żadnego odgłosu nio znajdą. W ęgrzy  do- 

rze znają m niem anych przyjaciół i w ie­
d zą , źe się dobili „sam o d z ie ln o śc i bez 
nich i przeciw  ich Schm erlingom .

P an  A ndrassy  m iał w każdym  razie 
przyjem niejszą pozycję, znał i ludzi i rze ­
czy tam  ,  ̂gdzie się u rodził i wychował, 
ja k  tu  w śród chaosu , elem entów  sprze­
cznych , w pływ ów  m itycznych i z a d a  
n i a  w i ę k s z y c h  r o z m i a r ó w  i wię 
kszój doniosłości.

Ale przy  dobrój chęci i rozw adze nio 
trudnićj m u przyjdzie oswoić się ze sp ra ­
wami wszechpaństwowem i A u s tr ji , jak o  
człow iekow i przybyłem u z R e i c h u .

W  jednym  d z ienn iku , k tó ry  od u ja rz ­
m ienia W ęgrów  w r. 1848 b y ł praw  wę­
gierskich , a przez to w ielorakie m a do­
tąd  stosunki z politycznem i sferami wę- 
g ierskiem i, je s t naszkicow any w k ró tk o ­
ści program  nowego m inistra spraw  za 
granicznych.

Zw iązanie idei jednój na pozór sprze- 
czućj z d ru g ą , dość mi się wydaje cha­
rak terystyczną. Przynajm niój nie zdarzyło

mi się spotkać z tak ą  łącznią m yśli, jak
Pest. c.

P rogram  ma być mnićj więcćj t e n :
a) Kultym ow anie dobrych stosunków  

z Pruso-Niem cam i.
b) Pojednaw cza polityka na W schodzio.
c) J a k  najskrupulatniejsze om ijanie k a ­

żdego szkopułu  w stosunkach z Rossją, 
a  przez usuwanie szkopułów  do kolizji 
z Rossją, um oźebnić z tćm państw em  są­
siednią przyjaźń.

D o tego najbliższy i podług  zdania p 
A ndrassego najbardziój p rak tyczny  śro 
dek  je s t: zaspokoić autonom iczne postu 
lata G alic ji, by kraj ten został zadowo 
lony i m iał możność rozwoju, a przez to 
upew nił spokój m onarch ji, k tórćj p rzy ­
byłoby  wiele siły na punkcie w yekspo­
nowanym .

Je s t i końcow y dodatek w tym  duchu, 
źe panu A ndrassem u nie będzie to tru ­
dnością i nie będzie w ym agać przezw y­
ciężenia siebie, ponieważ on zawsze jak o  
m inister węgierski objaw iał, gdzie się w y­
darzy ła  okazja, swe przekonanie, źe p ier­
wsza rzecz, głów ne zadanie A u s tr ji: dać 
Galicji obszerną am nestję —  a przez to 
w zm ocnić państw ow ą pozycję.

Wiedeń. Postanow ieniem  z d. 6 listopada 
mianował cesarz radcę krakow skiego sądu 
krajow ego d ra  Antoniego R o  c z k a  radcą 
wyższego sądu krajow ego w K rakow ie.

P e sz t  7 listopada. 
[M ow a J u l j u s z a  hr. A n d r a s s y  ego .]

(Dokończenie.)
Gdym  więc w ten sposób, wysoka izbo, 

w ykazał, iż tw ierdzenia, na k tórych in te r­
pelacje oparto, są m ylne, nie ulega już  
wątpliwości, źe i w nioski na m ylnych 
oparte przesłankach  samo upadają, i m ógł­
bym  m oją odpowiedź zakończyć na tem, 
com dotąd powiedział, gdyby szan. poseł 
debreczyński by ł do mnie w ystosow ał za ­
pytania, na k tóre  odpowiedzieć ju ż  z tego 
powodu uważam za  swój obow iązek, że 
Według regulam inu izby, dyskusja nad 
tym  przedm iotem  je s t niemożliwa, a ja  
w opinji publicznćj nio chciałbym  pozo­
stawić w rażenia , jak o b y  rząd, albolitćź 
izba pragnęły  uniknąć odpowiedzi na  to 
zapytanie (słuchajcie! słuchajcie!). Z apy­
tanie to zaś je s t  n a s tęp u jące : azali ja  nie 
sądzę, iżby to było stosownćm  w celu 
uwolnienia się od skutków  zaw ikłań w 
Przedlitaw ji wziąć za podstaw ę unję p e r­
sonalną? Na to stanowczo odpow iadam , 
iż w ogóle nie sądzę, ażeby przejście do 
unji personalnćj z jakicgokolw iekbądź po­
wodu, teraz czy kiedykolw iek było poźy- 
tecznóm lub potrzebnóm  (niepokój na le­
w icy ; słuchajcie!), najm nićj zaś z tych 
powodów, jak ie  nam  tu szan. poseł p rzy ­
toczył. (S łu ch a jc ie !)

B ędę się starał to udow odnić; nim je ­
dnak  do tego przystąpię, niech mi wolno 
będzie zrobić k ilka uw ag ogólnych. (S łu ­
chajcie! słuchajcie!)

W ysoka iz b o ! mojótn zdaniem  byłoby 
w ogóle bardzo trudno skonstatow ać, gdzie 
je s t koniec unji personalnćj, a gdzie po­
czątek unji realnej.

Pom iędzy państw am i nowo powstałego 
zw iązku niem ieckiego niemasz unji p er­
sonalnćj, gdyż one m ają w łasne dynastje, 
a mimo to, je s t tćm  więcćj spraw  w spól­
nych , aniżeli m iędzy obiem a częściami

m onarchji austijacko  - węgierskiój , gdyż 
oprócz wspólnćj arm ji, wspólnego zw iązku 
cłowego, wspólnego system u kolei żela­
znych m ają jeszcze dla tych  wszystkich 
spraw  wspólne ciało ustawodawcze, pod- 
czas, gdy w edług naszych ustaw  delegacje 
pozbaw ione są wszelkićj m ocy ustawo- 
dawczćj.

W  ogóle zdaje mi się, źe w-szelka po­
lityka, k tó ra  się około jednego hasła po­
rusza, pozostaje zw ykle niepłodną i zna­
m ionuje ten okres, w którym  to ludzie 
nie wiedzą, czego w łaściwie sami chcą, 
a nieświadom ość tę  swoją, poza tćm ha- 
Błem ukryw ają.

N iechaj mi będzie wolno p rzyk ład  p rzy ­
to czy ć : k iedy państw a niem ieckie poru- 
szając się w zaw ikłanych i w yw ołujących 
ciągle zatargi form ach pierw otnćj rzeszy, 
szukały  żywotniejszego ukształtow ania, 
lecz go znaleść nie m ogły, wówczas to 
stronnictw a uciekały  się do haseł. Przez 
całe la t dziesiątki w ypowiedziano niezli­
czone mnóstwo mów, spisano grube księgi 
o tćm, czy państw a rzeszy nicm ieckićj 
tw orzą zw iązek państw , czy tćź państwo 
zw iązkow e? Jeszcze każdy z nas sobie 
przypom ni, źe spór ten  państw om  ościen­
nym , k tó re  nie życzyły sobie w idzieć Nie­
miec silnemi, był bardzo na rę k ę , lecz 
jedności Niemiec bynajm nićj nie wzm a­
cniał. W  końcu więc prak tyczn i mężowie 
stanu na  innćj drodze utw orzyli państwo, 
k tó re  wzniosło się do stanow iska jednego 
z najw iększych m ocarstw  europejskich, a 
n ik t się nie p y ta , czy zw iązek ten ma 
naturę zw iązku państw , czy państw a związ 
kowego. D ość na tćm , źe celowi swemu 
odpowiada. (Żywe oklaski z praw icy.)

I  u  nas nie było inaczćj. J a k  długo 
W ęgry  w prawdzie posiadały form y p ra ­
wne, lecz nie zdołały  tym że nadać  zna­
czenia, tak  długo w szystkie stronnictw a 
poruszały  się jedynie  ty lko  około form 
oraw nych, aż dopiero w r. 1867 zaw arto 
ową ugodę, k tó ra  wzajem ny stosunek po­
m iędzy obiem a połowam i m onarchji u rzą­
dza.

_ Jedyną  różnicą pom iędzy naszą opozy­
cją a uczonym i niem ieckim i je s t  to, źe ci 
ty lko tak  długo poruszali się w dziedzinie 
haseł, ja k  długo jeszcze nie było rozwią-

P O W I E Ś Ć
przez

autora ,,Sl£ru.pixłów“.

( C ią g  d a ls z y . )

Jeszcze książę Worlicz.
Tym czasem  książę Alfons przygniecio­

ny by ł fizycznemi i m oralnem i cierpie­
niami. Po wyjeździe pań z P aryża  znów 
*ńu się pogorszyło, początkow a nerwowa 
gorączka przeszła w jak iś  dziwny stan 
Patologiczny, k tó ry  przytłum ił wprawdzie 
^"’ałtow ną chorobę, alo w yniszczał po- 
f  °li cały organizm . Nad wieczorem  zwy- 
£>e gorzćj mu się robiło  i w tedy zapadał 
* gorączkę.

Sidney pojm ow ał całe niebezpieczeń- 
,ńvo tćj choroby, znając dokładnie jć j 
[,ródło, i rzeczyw iście niem ałe m iał za­
c n ie , ukryw ać przed Alfonsem cały stan 
^eczy  z E l lą , k tóry  by ł mu po części 
^ ‘adomy. Książo codziennie dowiadywał 

o w iadom ości, o listy od swojćj na- 
‘eczonćj i w prow adzał S idneya w naj- 

^ ‘yksze kolizje. O dkryć mu praw dę zda- 
njjło się n iepodobnćm , w iadomość, że 
,7|la zupełnie z nim zerw ała, że naw et 
„ 4 iść za kogo innego, by łaby  go nie- 
t ^ o d n ie  zabiła, z drugićj zaś strony u- 
^ y rn y w ać  go w nadziei, zdaw ało się ró- 

nieź niebezpiecznćm , jednego dnia bo­

wiem m usiałoby się w szystko odkryć, a 
przez długi czas podsycaua nadzieja, tćm 
silniej dopom niałaby się o swoje praw a.

Szczęściem, źe Sidney m iał się z kim  
podzielić odpowiedzialnością za swoje po­
stępow anie, ojciec bowiem Alfonsa, w y­
leczywszy się na zw ichniętą nogę w Mar- 
syl)’b przyjechał pielęgnow ać syna. B ył 
to  poważny, zgrzybiały  już  praw ie staru ­
szek, bardzo przyw iązany do syna, k tó ry  
jed n ak  w łaśnie dlatego, źe go kochał 
ślepą praw ic m iłością, najgorzćj w pływ ał 
na jego  w ychowanie, i dopiero dzisiaj 
przychodził do przekonania, że powinien 
był w inny sposób pokierow ać jego p rzy ­
szłością. Zal jednak  przychodził zapóźno, 
a dzisiaj strapiony ojciec niczćm  nie był 
zajęty, jak ty lko pielęgnow aniem  syna i 
nie odstępow ał praw ie od jego  łoża.

Ojciec z Sidneycm  form alne s tra ­
tegiczne układali plany, aby ty lko zaspo­
kajać Alfonsa co do E l l i ; S idney z po­
czątku przynosił fałszywe telegram y, a 
dla zupełnego oszukania podejrzliw ego 
zresztą Alfonsa, kazał jak iem uś ajentowi 
bankow em u z D rezna te telegram y w y­
syłać. G dy jed n ak  listy od E lli zaczęły 
nieprzychadzić, Alfons z gw ałtow nością 
o nie się upom inał; tłum aczyli mu, a p er­
swazje, żo list m ógł zginąć na poczcie, 
na nic się nie przydaw ały; książo w tak  
gw ałtow ną zapadł gorączkę, co chwila 
zaczął się zryw ać, chciał wybiegać z po­
koju, źe go m usiano trzym ać siłą w łó ż ­
ku, a lekarz  powiedział, żeby chociaż 
fałszyw y list od Elli, ale koniecznie jak i 
list mu przeczytać, skoro po kilkogodzin- 
nym śnie cokolw iek przyjdzie do siebie. 
W yszukano więc jakąś nauczycielkę, m a­

zania, nasza opozycja zaś w tedy zw raca 
się do haseł, k iedy już  nastąpiło  rozw ią­
zanie.

Co do mnie, nie pytam  się, k tó re  hasło 
m rdzićj się zgadza ze stosunkiem  zacho­
dzącym  pom iędzy obiem a częściami m o­
narch ji: czy unja  personalna czy rea ln a ; 
dla mnie w ystarcza, jeżeli wiem, źe ten 
stosunek je s t dobrym , ponieważ ani mnićj, 
ani tćź więcćj za spraw y w spólne nie 
uznając, ja k  tylko, co dla obu stron jest 
p o trzeb n ćm ; aby cały zw iązek odpow ia­
dał swojemu celowi (oznaki zadow olenia 
z praw icy); stosunek ten by łb y  wadliwym , 
gdyby by ł co więcćj, i by łb y  wadliwym, 
gdyby b y ł co mnićj trak tow ał jak o  sp ra­
wę wspólną. Z e tak  je s t, tego dowodem 
okoliczność, źe n ictylko w ęgierska, lecz 
także i delegacja drugićj części, ściśle 
tego p rze s trzeg a ła , żeby p rak ty k a  ani 
■więcćj ani tćż mnićj za spraw y wspólne 
nic uw ażała, ja k  ty lko  to , co sam a usta­
wa za  tak ie  uznaje.

D la  tćj w ięc teorji przechodzić do unji 
personalnćj, k tó raby  ani w iększćj sam o­
dzielności, ani m nićj ciężarów, lecz co

ją c ą  pismo podobne do pism a E lli, i na­
uczycielka odtąd co k ilka  dni m usiała 
pisywać listy do Alfonsa, k tó re  Sidney 
dyktow ał.

G dy Alfons pierw szy tak i list dostał 
do ręki, zaw ahał się trochę, zdaw ało mu 
się, źe pismo cokolw iek odmienne; w y­
tłum aczono m u jednak, źe w zrok jego 
znużony chorobą, a litery m ienią m u się 
w oczach.

Po niejakim  czasie zażądał książę, aby 
E lla  koniecznie z m atką do P aryża  p rzy ­
jech a ła ; kazał pisać Sidney owi listy z 
prośbą do swćj narzeczonćj b łagająco o 
w ysłuchanie życzeń chorego. N a to żą­
danie ju ż  nie m ógł poczciw y sekretarz 
znaleźć stósownćj odpowiedzi; fak t b o ­
wiem był, źe E lla  nie przyjeżdżała, a to 
w prow adzało chorego w niesłychaną dra- 
źliwość, w stan grożący katastro fą . Pod  
tćm wrażeniem  odm owy ze strony Elli, 
odmowy zresztą fikcyjnćj, gdyż stosunki 
z nią oddaw na były  ju ż  zerwane, zaczął 
książę coraz bardzićj robić się podejrzli­
wym i z niedowierzaniem  b ra ł ju ż  do ręki 
listy n iby od E lli pochodzące. To niedo­
w ierzanie, ta  niepewność, trap iły  go je ­
szcze bardzićj, a Sidney uważał, źe stan 
ten dłuźćj trw ać nie może, i źe w skutek 
niego wzm aga się nerw ow a draźliwość 
pacjenta.

Z rob ił więc Sidney stanow czą naradę 
z lekarzem  i postanow ił powoli przygo-
T7 HVati/i - ^°*a na sniufnQ' w iadom ość, że 
E lla  idzie za kogo innego, a nareszcie i 
całą mu odkryć praw dę.

Było^ to trudno zadanie i tylko Sidney 
m ógł się go podjąć, trzeba  się było je ­
dnak  zdecydow ać na k ro k  stanow czy,

najw ięcćj— ja k  tego dowiodę —  ociężalsze 
form y ze sobą by  przyniosła, nie uważam 
ani za dobre ani za odpowiednie celowi. 
(O znaki zadow olenia z praw icy.)

W yłuszczyw szy zaś w ten sposób moje 
zapatryw anie się na  unję personalną w 
ogólności, uzasadnię teraz szczegółowo, 
dlaczego nie uważam tego za stosowne, 
aby  porzucać obecne stanow isko praw ne, 
a przechodzić do zasady unji personalnćj. 
(S łuchajcie!) '

Nie sądzę, iżby to było  stosow nćm , w 
m iejscu obecnego stosunku przechodzić 
do unji personalnćj, gdyż przez to nie 
zostałaby rozstrzygniętą ani jedna z kw e­
stji, k tóre dziś są przyczyną trudności 
przedlitaw skich, a k tórych  skutki ja k  to 
szan. poseł pow iedział i nam  m oga się 
stać niebezpiecznym i, jeżeliby  nietylko tę 
jedyną insty tucję uchylono, k tórćj nawet 
artyku ły  zasadnicze sejmu czeskiego w 
zasadzie się nie sprzeciw iają, a p rzy k tó ­
rćj obstają^ narody  m onarchji, m ianowicie 
delegacje i w spólne m inisterjum , a tak  
nie rozw iązanohy przez to źadnćj trudno­
ści, lecz postaw ionoby ze strony W ęgier 
nową kw estję, i to taką, w którćj oprócz 
węgierskiój opozycji cała m onarcbju zo ­
staw ałaby z żądaniam i naszem i w łaśnie 
w zupełnćm  przeciw ieństw ie. (O znaki za­
dowolenia z praw icy.)

Nie sądzę, iżby to by ło  stosownćm  p rze­
chodzić do unji personalnej, albo w ogóle 
do jak iejko lw iek  innćj podstaw y praw nćj, 
ponieważ uchylenie obecnego stosunku 
praw nego, a postaw ienie w m iejsce tegoż 
nowego bezw ątpienia, tylko w ten  sposób 
m ogłoby przyjść do skutku, w ja k i  obe­
cna przyszła do skutku, a mianowicie 
przez zgodę obydwóch części. W  tćm je s t 
gw arancja dla obydw óch części. Potrze- 
baby więc, iżby się oba m inisterstw a zgo­
dziły na tak ą  nową podstaw ę, takow ą 
przedłożyły  ciałom  ustaw odaw czym  oby­
dwóch części, iżby ta  podstaw a tam  zo­
stała przy jętą , a potem  o trzym ała sankcję 
od korony. O tóż ja  tw ierdzę, źc takiego 
nowego stosunku praw nego, k tó ryby  na 
tćj drodze obiedwie części przyjęły , —  czy 
go szan. poseł nazwie up ją  personalną, 

y  inaczćj, — ani j a  nie znam , ani 
też i sam szan. poseł i jego  stronnictw o 
nie było w stanio dotychczas w ykazać i 
nie w ynajdzie tćż żadnego, tćm  mnićj zaś, 
eżeli pojedyncze sejm y jed n ć j ze stron 

d z ia ła jący ch , zakw estjonują k om peten ­
cję tejże strony.

Nie sądzę, iżby było stosownćm chcieć 
teraźniejsze na wzajemnćj ugodzie pole­
gające praw no-państw ow e położenie zm ie­
niać na in n e ; gdyż, ja k  co do owćj pod ­
noszą z jednćj strony wątpliwości, tak  co 
do tćj podniosą wątpliwości ze stron b a r­
dzo wielu, ja k  tego ostatnie w ypadki b a r­
dzo jasno  dowodzą. (Żyw e oznaki zado­
wolenia z prawicy.)

Nie sądzę, iżby było  stosownćm, prze­
chodzić na pole unji personalnćj, ażeby 
podobnego p rzypadku ja k  obecny, k tó ry  
szanow ny poseł szkodliw ą p rzesłanką na- 
zywa, w przyszłości uniknąć, mianowicie 
tego, iżby m inistrowie obydw óch części 
razem  obradow ali, a przez to pojedynczy 
m inister nieżyczliwość drugićj części na 
siebie, a zarazem  na k ra j przezeń zastę­
pow any śc iągnął; gdyż jeźelibyśm y prze­
szli na pole unji personalnćj, to w łaśnie

tćm hardzićj, źe słabnące coraz bardzićj 
siły  A lfonsa upow ażniały ju ż  do heroicz­
nych lekarstw .

—  Skoro się dowie o całćj nagićj praw ­
dzie, |  m yślał Sidney —  może to w nim 
taką  w yw oła reakcję, źe i w chorobie na­
stąpi przesilenie.

Sidney ob ra ł sobie dz ień , gdy A lfons 
czuł się lepićj, a usiadłszy p rzy  jego łó ż ­
ku, zaczął sądować, jak  on przyjm ie sm u­
tną nowinę. V ^

— Mów w szystko, mów, nie lękaj się — 
odpow iedział książę —  oddaw na przeczu­
wałem, żeście m nie łudzili, sądząc, źe mi 
to pom oże; serce mi je d n a k  mówiło p ra  
w d ę , p rzeczuw ało , źe ona mnie nie k o ­
cha i nigdy nie kochała. H a! naw et jć j 
za złe m ieć nie m o g ę , źe idzie za  kogo 
in n eg o , w szak ona mnie od początku  u- 
nikała! B yłem  natarczyw ym , zdaw ało mi 
s ię , źe zw yciężyłem ... tym czasem  teraz 
okropne rozczarow anie.

Chory w sparł głow ę o p o d u szk ę , bo 
siły go opuszczały. Słow a powyższe m ó­
wił z dziw nym  spokojom , tw arz by ła  p ra ­
wie n ieruchom a, oko tylko jeszcze zn a ­
lazło dosyć w sobie ognia, ab y  gorącym  
zajaśnieć płom ieniem .

— Mów mi jeszcze  o nićj... mów wszy­
stko co wiesz... nie lękaj się —  stłum io­
nym głosem^— odezw ał się po chwili A l­
fons , a łza  ja sn a  ja k  k rzy sz ta ł zab łysła  
w rozpalonćm  o k u , ja k  gdyby chciała 
ugasić buchające z niego płom ienie.

Sidney c z u ł, źe to ostatnia dla chore­
go przysługa, źe w spom nienia o E lli m o­
gą być  jeszcze jego  jedynćm  szczęściem, 
jed y n ą  pociechą; więc opow iadał długo, 
cofał się pam ięcią w czasy, gdy E lla  by ła

w P aryżu , a skoro ty lko ustaw ał w swóm 
opowiadaniu, Alfons podnosił głow ę z po 
duszki i p rosił g o , ażeby opow iadał da- 
lćj, jak  dziecko zasypiające prosi niańki 
jeszcze o jed n ą  h istorję o trzech  kró lach  
i trzech  królew nach.

Już  późno w noc b y ło , gdy  Sidney 
skończył swoje opow iadanie i prosił A l­
fonsa, aby próbow ał zasnąć.

—  W ięc zasnę! —  odrzek ł Alfons i 
podał ręk ę  przyjacielow i, a w tych dwóch 
słow ach i w tćm  konw ulsyjnćm  podaniu 
ręk i tyle było jakićjś m agnetycznćj siły, 
źe Sidneya dreszcz p rzeszed ł; p rzeczu­
w ał on coś g ro źn eg o , ale ra tunku  nie 
widział.

Sidney o d szed ł, w pokoju  A lfonsa pa­
liła  się nocna lam pa; w bocznym  pokoju, 
do którego drzwi by ły  zam k n ię te , spał 
w ierny służący k s ięc ia , przez sen naw et 
słuchający pociągnięcia dzw onka p a ń ­
skiego.

— Bądź zdrów  S idneyu , bądź zdrów  
mój ojcze —  pow iedział Alfons za wy- 
ch o d zący m , i dziw na ja k a ś  energja, dzi­
wna siła w stąpiła w jeg o  ciało. P rzed 
chwilą jeszcze nie m ógł się podnieść 
z łóżka, a głow a spadała bezsilna na po ­
duszkę; obecnie zaś ja k  gdyby naraz 
w yzdrowiał, podniósł się praw ie bez tru ­
dności, ub ra ł się po cichu i poszedł do 
biurka.

W  szufladzie oddaw na spoczyw ał re ­
wolwer, pam iętający lepsze czasy w Cie­
plicach i w D re ź n ie , A lfons w yjął go 
z zim ną k rw ią, za łoży ł dw a naboje, p rzy­
p a trzy ł się pięknej b ro n i , po w ied z ia ł: 
„w ystarczyu i zbliżył się do okna.

P ięk n a  choć zim na by ła  noc księży­

cowa . gw iazdy swym bladym  św ieciły 
połyskiem , a m leczna droga, jakby  szlak 
w ędrow ny, prow adzący  w in no , lepsze 
krainy , p rzecinał w ielką bezdenną próżnię.

—  T am tędy pójdę! —  pow iedział A l­
fons , otw ierając okno i patrząc się na 
drogę gwiazdam i w ysłaną —  tam tędy  pó j­
dę! to g ładsza, lepsza d ro g a , aniżeli n a ­
wet nasz b ru k  paryzki... tam  spotkam  
Ellę, na tćj wielkićj ulicy, kędy  w ędrują 
narody, pokłonię się jć j... może mnie nie 
pozna... może pójdzie ze swym narzeczo­
nym  pod ręk ę  i odwróci odem nie swa 
piękną głów kę, ażeby się jćj narzeczony 
nie z a p y ta ł: k to  to ten natrę t, co tak  cie­
kawie za nią spogląda?... H a! ale ją  p rzy ­
najmniej w idzieć będę ... w idzieć ja będę 
szczęśliwą...

— W ięc  do w idzenia E llo! —  powie­
dział jeszcze Alfons g łosem , coby trupy 
w sk rz e s ił, przy łożył lufę do se rc a , a 
s trza ł rozległ się po pokoju. S trza ł b y ł 
dobrze wym ierzony, schorowana ręk a  na­
b rała  w ostatnićj chwili dosyć siły,
by odebrać liche, m arne życie.

Trup u p ad ł na  p o sa d zk ę . • t’'L • i r  ,r s iu  p in łoi—  Spodziewałem  się tego —  
w chodząc Sidney, a z pod zypipć] żfJą.fię’ 
powieki gorąca upad ła  łza . ' (; j , , | u

P o  k ilku  dniach Sidney jech a ł ipn 
zyljh chcąc w stepach południow ej- Ątnę-^ 
ryk i szukać zw ierzą t, bo ludzi b a r d z o ,  
nienaw idził; a b iedny starzec, ojciec A l­
fonsa, w racał do K rym u, wioząc ze sobą 
cenny ale straszny skarb : trum nę z cia­
łem  jedynego  syna.

K toś uprzejm y znalazł się, co o wszy- 
stkiem  E lli napisał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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stanie się odwrotnie. (Słuchajcie!) To udo- 
wodnię.

W  m yśl tych ustaw, które dziś stosu 
nęk obydwóch części monarchji określają, 
wspólne sprawy załatwiają wspólni mini­
strowie, którzy tu nie sprawę jednego 
państwa, lecz obu części zastępują. O spra­
wach wspólnych decydują delegacje, w 
których obie części monarchji mają swych 
zastępców. Gdy zatem owe sprawy, które 
sa obydwom  częściom monarchji wspólne, 
mają swoją właściwą instaację, to oba 
rządy Jego król. mości oddzielnie, nawza­
jem od siebie niezależnie rządzą, a zatem 
■stanowcza narada obydwóch ministerstw, 
tylko wtenczas jest potrzebną, kiedy idzie 
o zmodyfikowanie ustaw zasadniczych. 
Całkiem inaczój rzecz by się miała, gdyby 
podług zdania szanownego posła wspólne 
ministerstwo i delegacje poświęcono za 
formy unji personalnój. Nie wiem, jak so­
bie szan. poseł stosunek na podstawie 
unji personalnej wyobraża, lecz zdaje mi 
się, źe tak, jak to on i zwolennicy jego 
zasad w r. 1867 w elaboracie mniejszości 
określili. W edług tego określenia, co dziś 
dzieje się w drodze nadzwyczajnej i w y­
jątkowo, przemieniłoby się w stan zw y­
czajny, w stan trwały. (Słuchajcie !) Ntech 
mi będzie wolno na udowodnienie tego 
twierdzenia mojego odczytać kilka ustę­
pów tego elaboratu. Jeden ustęp tegoż 
brzm i: „Ministerstwa krajów korony wę 
gierskiój i innych królestw i krajów Jego 
król mości w skutek wspólnej narady u 
kładają zgodne projekta i przedstawiają 
takowe, lub gdy nie można było osiągnąć 
porozumienia, projekta różne i odnośne 
uwagi wzajemne przed dotyczące ciało 
ustawodawcze.

Dalej mówca określa, jak te projekta 
przez oba parlamenta (radę państwa i sejm 
węgierski) mają być traktowane, które to 
zawile postępowanie miałoby zastąpić dzi 
siejsze delegacje i w końcu powiada 
„W tym nadzwyczajnym wypadku, jednak 
gdyby między powołanemi do tego ciała­
mi ustawodawczemi sejmu węgierskiego 
i reszty królestw i krajów J. K. Mości 
nie można w żaden sposób osiągnąć po 
rozum ienia, wówczas obie części przed 
stawiają uchwały swe wspólnemu monar 
s z e , który po wysłuchaniu obu ministerstw 
jedno lub drugie także i ustępy niezgo­
dne może sankcjonować, w którym to 
przypadku stają się ogólnie obowiązujący 
mi.11 Potem pow iada: „Co do spraw ze 
w nętrznych, zasięga wspólny monarcha 
rady znajdującego się przy osobie jego 
ministra węgierskiego i takichże ministrów 
reszty jego królestw i krajówu i t. d.

W edług tego muszą oba ministerstwa 
przed rozprawami i po tychże wspólnie 
obradować; lecz skoro różnice muszą 
przedstawić parlamentom, a skoro nastę­
pnie , jeżeli i tak nie osiągnie się poro­
zumienia po powtórnćj wspólnój naradzie 
obu ministerstw J. K. Mość rozstrzyga: 
to według tych ustaw owo niewdzięczne 
pośrednictwo, które szanowny poseł w m o­
wie swój trafnie skreślił, nie przypadło­
by ministrowi lub ministerstwu, a owa o- 
bustronna niechęć, którą taka decyzja zwy­
kle na rozjemcę ściąga, spadłaby nie  ̂ na 
ministra lub ministerstwo lecz właśnie 
wprost na koronę, a gdy oba minister­
stwa w pierwszym okresie musiałyby się 
do ciał ustawodawczych odwoływać, a te 
szczególnie przy ministerstwie parlamen- 
tarnem, stanęłyby zapewne po stronie do­
tyczącego ministerstwa sw ego , więc za­
wiść nie skończyłaby się na pojedyńczych 
ministrach, lecz ciała ustawodawcze sta-

U T 1M B &
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tomów 2. Lwów 1871.

(Ciąg dalszy.)

ęłyby naprzeciw siebie, jak to teraz wy­
jątkowo dzieje się pomiędzy ministrami. 
(Oznaki zadowolenia z prawicy).

W tedy to nie pomogłaby dymisja mi­
nistra, lecz w każdój chwili groziłaby w 
monarchji walka pomiędzy obiema, a je 
żęliby w tamtój połowie monarchji nie 
urzeczywistniła się myśl federacji, pomię­
dzy wieloma częściami. (Oklaski z pra­
wicy). Lecz ztąd wynika jeszcze to , że 
gdyby unję personalną tak, jak szan. o- 
pozycja ją określiła i która zresztą ina 
czój określić się nie da, przyjęto za pod­
stawę spraw wspólnych, to oba minister­
stwa m u s i a ł y b y  ciągle razem przeby­
wać, korona musiałaby wtedy zawszo zno 
sić niechęć spadającą zwykle na rozjem­
cę (oklaski z prawicy) a ów przypadek, 
ttóry teraz tylko przy zmianie ustawy za- 
sadniczój zajść m oże, a w którym szan. 
poseł debreczyński widzi teraz naruszenie, 
stałby się trwałym i to tak dalece, że 
z ministerstw obu połów monarchji nie 
mogłoby jedno w Wiedniu a drugie w Pe­
szcie mieć swój siedziby, lecz oba musia­
łyby w jednem i tern samem mieście al­
bo w Wiedniu albo w Peszcie obrać so­
fie siedzibę. (Oklaski z prawicy).

Teraz pojmie szanowny poseł debre 
czyński, iż wobec tych wniosków nie u- 
znaję tego za stosowne, aby zająć stano

wktóre przez dziewięć z górą lat oczekiwać uporządkowania miasta i ząciągmenia 
musiał Berlin. J e ż e l i  s i ę  nie mylę, w roku tym celu pożyczki, zabrał głos rad

C h r z a n o w s k i  i przemówił jak nastę­
puje: Zabierając głos w tak późnćj go-

wisko unji personalnój, w celu uniknięcia 
zawikłań. (Oklaski z prawicy.)

Lecz jest jeszcze jeden powód —  a to 
ze stanowiska węgierskiego jest ważniej­
szy niż każdy inny — z którego się o- 
kazuje, że niestosownie byłoby to uczy­
nić; a tym powodom jest: źe jeżeliby  
W ęgry same życzyły sobie zmienić ową 
prawnopaństwową podstawę, która z je- 
dnój strony okazała się odpowiednią do 
rozstrzygnięcia najzawilszych kwestą po­
między obiema częściami i całe państwo 
po ciężkich przejściach urządzić zdołała, 
z drugiój zaś strony W ęgry po tak dłu 
gim czasie znów jako ważny czynnik w 
grono narodów europejskich wprowadzi­
ła, wtedyby więcój straciły, niż wszystkie 
inno w tóm interesowane części, gdyż ca­
ły  świat zwątpiłby o dojrzałości polity 
cznój W ęgier. (Poruszenie z lewicy; głosy  
z prawicy: Tak jest!)

Streszczając w szystko, co dotychczas 
powiedziałem, twierdzę, źe to, czego so 
bie szan. poseł debreczyński życzy, przez 
unję personalną nie dałoby się osiągnąć.

Jest jedyny środek, zapomocą którego 
m oinaby tego uniknąć, ażeby pojedyncze 
zawikłania, pojedyncze rozstrzygnąć się 
mające kwestjo nie zagrażały całój mo 
narchji, a tym środkiem jest: niewzru 
szone obstawanie przy istniejącćj zasa­
dzie prawnój. To tóź zalecam także i le­
wicy. (Niespokój z lewicy. S łuchajcie! 
słuchajcie!) To jest nietylko w interesie 
Węgier, lecz także i w interesie wszyst­
kich narodów monarchji, bo tylko w ten 
sposób można życzeniom wszystkich czę­
ści uczynić zadość, nie nadwerężając ca­
łości, jeżeli ze wszystkich stron uznają, 
że ustawy zasadniczo monarchji nie są 
zakwestjonowane. Takie było moje sta­
nowisko w radzie korony, takie jest i tu­
taj moje stanowisko, dalój posunąć się 
ani myślę, ani mogę. (Żywo i przeciągłe 
oklaski z prawicy.)

1860, 10 listopada położono węgielny ka­
mień pod dzisiejszy pomnik na Gendar- 
menmarkt, który wówczas chciano na­
zwać Schillerplatz. Przy tój sposobności 
pohulał sobie wówczas ludek berliński 
i pomiędzy innemi zabawkami wrzucił 
do dołu przygotowanego na węgielny ka­
mień kilka kobiet i powybijał szyby na 
placu i przyległych ulicach, tak że aż 
konni konstablery wkroczyć musieli. Ju 
tro zapewne odbędzie się uroczystość 
przyzwoiciój, jak wówczas, bo i sam 
sarz pojawi się na niój i ukoronuje wień­
cem laurowym głow ę wolnomyślnego po 
ety. A le Gendarmeumarkt zatrzyma po 
staremu swe nazwisko, z któróm mu zre 
sztą bardzo do twarzy, swoją fizjonomją 
swemi dwoma kościołami przypomina on 
dziś jeszcze autokratyzm Fryderyka W., 
który nawet kościoły dla swój fantazj- 
stawiać kazał na ozdobienie placu, a nie 
w żadnym innym celu. Schiller tam będzie 
nie na swojóm miejscu, chociaż jako tło 
służy mu „Schauspielhaus“. Drezno, 
nachjum, oto miasta dla Schillera posą- 
sągów, tu w Berlinie zawsze I  ryderyki, 
W ilhelmy i Bliichery będą miały pier­
wszeństwo.

W  parlamencie niemieckim prace idą 
szybko i po ukazu z góry, a Bebel może 
miał rację twierdząc, że lepiój się nie 
fiamować i nie stawiać w przeciwieństwie 
z Bundesrathem, który jest nieomylnym  
w swych wnioskach, a w każdój uchwale 
samodzielnój parlamentu, jak w kwestji 
konstytucji meklenburskiój dopatrzy się 
jakiegoś a l e i  odłoży ad acta

Trzeba przyznać, że nowe Niem cy u- 
mieją łatać rozmaite swe niedostatki za 
pomocą francuskich pieniędzy. Nie mó 
wię już o wojsku, bo tu naturalnie pie­
niądz płynie jak woda ze zbytkiem  
i dla urzędów cywilnych we wszystkich 
gałęziach administracji i sądownictwa mają 
nareszcie zawitać upragnione dni polep­
szenia bytu, który mianowicie na niższych 
urzędach jest nienajlepszy. B yć może, że 
i o nauczycielach ludowych pomyślą 
chociaż już pierwsza gorączka entuzjazmu 
dla szkół ludowych przeszła. Ich użytecz 
ność uznawano głównie po wojnie 
strjackiój, dziś już tylko Moltkemu, Bis- 
markowi i W ilhelmowi przyznają się za­
sługi, a pieniądze, któreby m ogły pod­
nieść szkoły ludowe, obraca się na cele 
wojenne; zobaczymy, czy to więcój po­
może, jak dawny system.

Podobno znów wynaleziono jakąś nową 
broń, lepszą od iglicówki i chassepota, 
którą mają zaprowadzić w armji, Ij5*®11 
przy próbach, które teraz robią, okaże 
się praktyczną. Jeżeli rzeczywiście tak 
jest, cóż poczną inno państwa, któro do­
piero co zaprowadziły nową broń. 1 ru

dżinie, będę się starał być jak najtreś­
ciwszym. Najprzód pragnę odeprzóć kil­
ka zarzutów, które tu właśnie czyniono 
projektowi zaciągnienia pożyczki przez 
miasto nasze dla jego uporządkowania i 
zadośćuczynienia najpilniejszym jego po­
trzebom ; a nawet zarzucano, że wyko­
nanie w tym celu zamierzonych robót, 
nie jest bynajmniój koniecznóm i użyte 
cznóm. W chodząc zaś następnie w istotę 
przedmiotu będę się starał przedstawić 
użyteczność i znaczenie przedłożonego 
radzie projektu komisji, oraz jedną słabą 
jego stronę

Przeciwko całemu zamiarowi zaciągnie­
nia pożyczki dla uporządkowania miasta 
i przedmieść, wystąpił radca Zieleniew­
ski, przytaczając za główny powód: po 
cóż mamy porządkować miasto i poży 
czać w tym celu znaczną sumę, gdy oto 
Kraków fortyfikują, przeto w razie woj 
ny, może być zbombardowany i zniszczo­
ny. Ależ gdybyśm y w ten sposób rozu­
mowali, rozumowanie t a k i e  doprowadzi­
łoby nas ostatecznie do wniosku, źe po­
nieważ Kraków z powodu fortyfikowania 

może być w razie wrojny zbombar

i- I wia,

som jeszcze wystarczy na wprowadzenie rady —  uchwahł Sejm 
nowój reformy, ale zkąd inne państwa krajowych 30,000 złr 
wezmą tyle pieniędzy? Takie ciągłe re-1 Sukiennic, a rada pan 
formy muszą cały dzisiejszy militaryzm 
doprowadzić ad absurdum^ albo cały kraj 
zamienić w jednę fabrykę broni i żołnie­
rzy. Piękne aspekta dla przyszłości!

Jako najprostszy i na najniższym sto­
pniu rozwoju stojący kształt pierwotnia­
ków uważa autor monery, posiadające do­
niosłość prostych cytod. Monery te we­
dług niego musiały powstać w drodze 
samozapłodowój. Na tóm przypuszczeniu 
buduje on dwie hypotezy _ pochodzenia 
wszystkich kształtów ustrojowych.^ W e­
dług pierwszój hypotezy, będącój jedno- 
pienną albo jednorodową, z moner pier­
wotnych, powstałych przez samozapłod, 
rozwinęły się monery roślinne, nijakie i 
zwierzęce. Pierwsze dały początek rośli­
nom, drugie pierwotniakom, z trzecich zaś 
rozwinęły się zwierzęta. W edług hypote­
zy wielopiennój, wszystkie te trzy rodzą 
je  moner powstały samodzielnie i nieza­
leżnie od siebie, a przeto nie są one ze­
spolone we wspólnym pniu moner pier­
wotnych.

Rozebrawszy dział pierwotniaków, prze 
chodzi autor do państwa roślinnego, ukła­
dając dlań osobne drzewo rodowe. Po 
nieważ to stanowi przedmiot nie tyle zaj 
mujący szerszą publiczność, poprzestaję 
przeto na samćj wzmiance o nim. Muszę 
tu jednak zauważyć, jak błędnym jest o- 
gólnie panujący przesąd, a w ostatnich 
latach szczególnie u nas się rozszerzający 
jakoby zwolennicy teorji rozwoju wypro 
wadzali pochodzenie zwierząt od roślin 
Te dwa działy świata ustrojowego, jeżeli 
w systematyce naszój zblizka się ze so ą 
stykają, w rozwoju swym jednak w zu­
pełnie przeciwnych udały się kierunkach. 
Żaden przyrodnik nie przypuszczał nigdy, 
by można było przemienić dęba w ko­
mara lub robaka. Przemiana podobna mo­
głaby tylko wówczas nastąpić, skorobyś- 
my poczynając od dęba przeszli wstecz 
wszystkie stopnie rozwoju aż do moner 
roślinnych, a od tych ostatnich do moner 
pierwotnych (przyjmując jednopienną liy- 
potezę, przy wielopiennój bowiem i to 
nie jest możebnem) i następnie z moner 
pierwotnych kroczyli znowu w innym kie­
runku, aż do moner zwierzęcych i t. d.

KTiemcy.
"* Berlin 9 listopada. 

Jutro ma się odbyć nareszcie uroczy­
stość odsłonienia pomnika Schillera, na

Samo się przez się rozumie, źe wobec 
tak zawikłanych i nieznanych nam sto­
sunków, operacja podobna jest niemoże- 
mą i że przytoczyliśm y ją tutaj dla uwi- 
ocznienia rozległości między temi dwo­

ma działami świata ustrojowego.
Od roślin przechodzi autor do zwie­

rząt. Królestwo zwierzęce dzielą zazwy­
czaj na siedm odrębnych typów, ja k o to : 
eręgowco, stawonogie, mięczaki, szkar- 
upnie, robaki, zwierzokrzewy i żyjątka. 

Autor przyjmuje w części tę klasyfikację, 
w części zaś ją zmienia. D ział żyjątek np. 
odrzuca całkowicie; niektóre z nich zali­
cza do pierwotniaków, inne znowu gru 
puje w wyższych rodach zwierzęcych. —  
Pozostaje zatóm sześć tylko rodów, z któ­
rych ród robaków (w dzisiejszych jego  
granicach) uważa autor jako podstawę 
wszystkich innych działów, jako tę skar­
bnicę kształtów, z którój rozwinęły się 
wszystkie wyższe rody zwierzęce. W edług  
niego „całe królestwo zwierzęce pocho-

Sprawy miejskie i powiatowe.

P os iedzen ie  rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 9  listopada.

KrakÓW 10 listopada
[Sprawa zaciągnienia poiyczki w summie p ó ł­
tora miljona zła. na uporządkowanie miasta.] 

(Dokończenie.)
W  dalszych rozprawach nad projektem

dzi prawdopodobnie od jednój formy ro­
dowej11 (str. 20), a to w ten sposób, że 
z moner zwierzęcych rozwinęły się roba­
ki, z których w walce o byt i na mocy 
przyrodniczego chowu wykształciły się 
typy pozostałych pięciu działów zwierzę­
cego państwa.

„Pogląd ten na pierwotny dziejowy 
przebieg rozwoju —  powiada autor —  jaki 
przechodziły najstarsze formy rodowe kró­
lestwa zwierząt, nie jest bynajmniój ża­
dną dowolną hypotezą, lecz koniecznym  
wnioskiem z faktów, jakie nam w pierw­
szych swych stadjach przedstawia oso- 
bnikowy rozwój zwierząt z najrozmaitszych 
gromad11 (str. 121).

Przypuszcza on jednak, źe zwierzo­
krzewy mogły powstać odrębnie, albo tóź 
że się rozwinęły z robaków wówczas jesz­
cze, kiedy te ostatnie stały na bardzo 
nizkim stopniu rozwoju. W łaściwie przeto 
powstały z robaków mięczaki, szkarłu- 
pnie, stawonogie i kręgowce. Każdy z tych 
rodów zwierzęcych rozwinął się z odpo­
wiedniego kształtu robaków, a wykształ 
cając się w rozchodzących się dywergu  
jących) kierunkach, u pma H k n  sweet 
styka się z innemi rodami.

Nie będziemy się tutaj zapuszczali w roz­
biór szczegółowy drzew genealogicznych  
dla trzech pierwszych rodów, kwestja ta 
bowiem więcój ściśle naukową nosi na 
sobie cechę. Nie możemy jednak pomi­
nąć genealogji rodu kręgowców, gdyż ród I 
ten mieści w sohie człow ieka, a przeto I

pochodzenie jego bardzo nas zblizka ob­
chodzi.

Do niedawna jeszcze świat przyrodni­
ków w wielkióm  się znajdował zatrudnie­
niu, jak wytłóm aczyć powstanie kręgow­
ców. Kręgowcami (Vertebrata) zowiemy 
wszystkie to zwierzęta, któro posiadają 
strunę grzbietową (z którój się następnie 
rozwija stos kręgowy) i rdzeń kręgowy 
Dwie te oznaki tak są doniosłe i razen 
z tóm tak tylko kręgowcom właściwe, że 
wytłómaczenie ich powstania przedsta- 
wiało niezliczone trudności. Dopiero w r. 
1867 zagadka ta została rozwiązaną. Ba­
dania Kowalewskiego nad rozwojem oso- 
bnikowym pomrównicy (będącój najniź- 
szóm kręgowóin zwierzęciem) i stale o- 
siadłych żachw (należących do rodu ro­
baków) wykazały, źe ontogenja tych dwóch 

tak rozmaitych kształtów nadzwyczaj jest 
zgodną w pierwszych chwilach młodości; 
„Swobodnie bowiem pływające poczwarki 
żachw rozwijają widoczne zarysy struny 
grzbietowój i rdzenia kręgowego prawie 
zupełnie w taki sam sposób, jak pomró- 
wnica. Wprawdzie źachwy nie wykształ­
cają dalój tych dwóch najważniejszych 
narządów ciała kręgowego. Przeciwnie u 
wsteczniają się one następnie, osiadają 
stale na dnie morskióm i wyrastają w bez­
kształtną b ry łk ę , która z zewnątrz nie 
przedstawia najmniejszych pozorów zwie 
rzęcia. Rdzeń jednak kręgowy, będący 
podstawą środkowego układu nerwowego,
' struna grzbietowa stanowiąca pierwszy 
zarys stosu kręgowego, są tak ważno 
tak wyłącznie kręgowcom właściwe na 
rządy, że na tój jednój tylko podstawie 
możemy ze wszelką naukową pewnością 
wnioskować o rzeczywistóm rodowóm po 
krewieństwie kręgowców i oponnic (do 
których należą żachwy). Samo się przez 
się rozumie, że mówiąc to nie chcemy 
bynajmniój twierdzić, by kręgowce miały 
pochodzić od oponnic, lecz źe tylko obie 
te grupy powstały ze wspólnego pnia 
że ze wszystkich bezkręgowych oponnice 
są najbardziój spokrewnione z kręgów  
cami. W szystko przemawia za tóm, 
podczas okresu pierwotnego z pewnój ja 
kiójś grupy robaków rozwinęły się w po 
stępowym kierunku prawdziwe kręgowce 
z którój także grupy we wstecznym kie- 
runku wyrodziły się oponnice“ (t. II. str. 
175— 178).

(D o k o ń cz e n ie  n astąp i.)

doWńny i zniszczony, więc nie porząd 
kujmy go, zaniedbajmy go, wynieśmy się 
nawet z miasta, które może byc zburzo­
ne. Jednak mnie, a mniemam, że i w ię­
kszość rady, założenie przytoczone przez 
radcę Zieleniewskiego, do innego wcale 
doprowadza wniosku: Ponieważ fortyfi- 
kowanie Krakowa zagraża zbombardowa­
niem i zniszczeniem miasta w razie woj­
ny, przeto starajmy się z największą u 
silnością, aby nie był fortyfikowany: ale 
obok tego nie zaniedbujmy porządkować 
gó i starać się, żeby potrzeby i wygody 
mieszkańców zaspokojone zostały.

Jako drugi powód przeciw zaciąganiu 
pożyczki na uporządkowanie miasta i bu 
dowie, znacznych wykładów wymagające 
przytoczył radca Zieleniewski, żo nie po- 
trzebnóm jest restaurowanie Sukiennic.—
Na to odpowiem, iż gdyby t e r a z  to­
czyła się spraw a: czy Sukiennice mają 
być odnowione czy zburzono (gdyż trze 
ba albo je odnowić, albo zburzyć) mo 
żnaby to pytanie rozstrząsać i może wię­
cój nawet powodów przemówiłoby za 
zburzeniem. Lecz tego pytania nie mo­
żna już dzisiaj stawiać Zostało ono już 
przed trzema laty r o z s t r z y g n i ę t e  
najprzód w tój radzie, — w którój dość 
długo toczyły się nad tym przedmiotem  
rozprawy i postanowiono Sukiennice od­
nawiać; a następnie rozstrzygnionóm zo 
stało przez kraj cały, który pospieszył s 
ofiarami, jakkolwiek nie wielkiem i, na 
odnowienie Sukiennic, a nadto na prośbę

dać z funduszów 
na odbudowanie 

państwa ofiarowała z 
funduszów państwa na ten cel 20,000 
złr. Dzisiaj więc za p ó ź n o  stawiać py­
tanie: czy Sukiennice zburzyć czy od­
nowić. —  Lecz radca Zieleniewski wnosi 
pośredni projekt: to zrestaurujmy je  tyl­
ko tak, aby stały, na co dostatecznie jest 
50,000 z łr .; podeprzyjmy co istnieje 
utrzymajmy tylko to co jest —- ruinę 
Projekt ten popierał finansowymi powo 
dami.

Ależ najsłabszą stroną 'tego projektu 
jest właśnie jego strona finansowa —  nie 
mówię już o innych stronach, n. p. o e- 
stetycznój. Sam radca Zieleniewski przy­
znaje, źe plac, na którym stoją Sukien­
nice ma wielką wartość, źe miasto w ło­
żyło już w Sukiennice znaczne sumy na 
zakupienie w nich sk lepów , które nie 
były  miejską własnością. —  Czyż więc 
mniema, że z tych powodów, byłby to 
dobry projekt finansow y, gdybyśm y w 
ten tylko sposób odnowili Sukiennice —  
aby miasto od tych wielkich wartości, 
miało, jak teraz 5,000 złr. rocznego do­
chodu z rudery stojącój w środku ryn­
ku! Co do mnie mniemam, że właśnie 
oowody finansowe do innego doprowa­
dzają w niosku, a m ianow icie; gdy już 
dawniej r o z s t r z y g n i ę t o  pytanie, czy 
Sukiennice zburzyć czy odnowić ? i gdy  
już postanowiono je  odnawiać, w takim 
razie odnówmy je, nawet większym  na- 

ładern, ale tak, aby obok utrzymania 
ich charakteru pomnikowego i pamiątko­
wego, były  ozdobą miasta, a przyniosły 
mu korzyść i dochód odpowiedni choć 
w części wartości placu i kapitałom w  
ten budynek włożonym.

Dalej r. Chrzanowski przedstawia, źe 
mniemanie wypowiedziano przez r. m. 
Kańskiego i Warszauera, jakoby wodo­
ciągi d l a t e g o  nie m ogły być u nas za­
prowadzono, że Kraków jest małóm mia­
stem , j e s t  n i o u z a s a d n i o n ó m ;  bo 
cząstka tego małego Krakowa —  dwo­
rzec kolei krakowsko - lwowskiój, zbudo­
wał wodociąg a przecież to przedsiębior­
stwo opłaca B ię zupełnie. Zaopatrzenie 
zaś miasta w zdrową wodę do picia jest 
rzeczą ważną dla zdrowia mieszkańców  

W edług zdania mówcy, jeden zarzut 
uczynić można słusznie sprawozdaniu ko­
misji, źe nie zawiera dokładnego przed­
stawienia, które i w jakiój kolei należy 
wykonać roboty dla uporządkowania mia 
sta i zaspokojenia najważniejszych po 
trzeb mieszkańców; wówczas i obracho 
wanie wydatków, bardzo niedokładne w  
sprawozdaniu, m ogłyby być dokładniej 
sze. Przedewszystkiem nie są w niera 
dokładnie przedstawione środki, które 
posiada miasto do umorzenia zaciąganój 
pożyczki.

Lecz ten niedostatek sprawozdania nie 
przeszkadza bynajmniój do uchwalenia 
teraz wniosków kom isji, i do rokowania 
o pożyczkę; przy rozprawie zaś szcze 
gółowój nad tymi wnioskami, — mówca 
stawiać będzie dodatkowy wniosek dą 
żący do zaradzenia późniój temu niedo 
statkowi sprawozdania. Tóm więcój mo 
żna uchwalić w całości wniosek komisji 
źe w nich nie jest oznaczona ściśle ilość

1,200,000 złr. Niektórzy mniemali, że to 
maksimum jest za wysokie. Jednak mó­
wca zw ażając: 1) źe obrachowanie w
sprawozdaniu nie jest ścisłe; 2) źo za­
ciągnąwszy pożyczkę za n isk ą , trudno 
bądzie następnie zaciągać po kilku la­
tach drugą pożyczkę dla dokończenia 
rozpoczętych robót, mianowicie —  jeżeli 
pożyczka ta ma być zaciągana przez w y­
danie obligacyj premiowych za pozwole­
niem ciała ustaw odaw czego; 3) żo po­
życzkę jednę większą można zaciągnąć 
pod korzystniejszymi warunkami, niż dwie 
m niejsze: Z tych powodów wnosi, źe ra- 
czój podwyźszyćby można owo maksi­
mum pożyczki, o którój zaciągnienie ma 
teraz układać się tylko komisja.

Po takióm odparciu zarzutów, mówca 
przechodzi do istoty przedmiotu —- jest 
przekonany, źe uporządkowanie miasta, 
postawienie odpowiednich budynków na 
szkoły, uporządkowanie przedmieść, do­
bre ich wybrukowanie, oświetlenie ga­
zem , sprowadzenie do miasta zdrowój 
wody, zbudowanie rzezalni i inne roboty 
w sprawozdaniu wymienione, są konie - 1  

czne do uskutecznienia, jeżeli chcemy j 
miasto podnieść, uczynić je  zdrową i w y­
godną siedzibą tak dla jego mieszkań­
ców, jak dla tych rodaków, którzy dzi­
siaj po części dla braku pomieszkan i 
wygód mieszkają za,granicą; jeżeli zre­
sztą pragniemy w Krakowie podźwignąć 
przemysł i handel. —  Zamierzone upo­
rządkowanie miasta ma głównie na celu, 
r o z s z e r z e n i e  go poza plantacje, —  
bez znoszenia bynajmniej plantacji, o- 
zdabiających miasto i czyniących go 
zdrowszóm, ale przez zmienienie przed­
mieść w porządne dzielnice miasta. Pro­
jekt w ięc tu rozstrząsany, odpowiada do­
bru całego miasta, w szczególności zaś 
ma na względzie potrzeby i dobro przed­
mieść. Przez przyjęcie tego projektu —  
mieszkańcy, właściciele domów i placów  
na przedmieściach zyskają najwięcój —  
gd y i podnosi się wartość ich właśności 

W końcu r. m. Chrzanowski przedsta 
rr̂ a, źe jako członek sekcji skarbowój, 
zna dokładnie dochody miasta i jego za­
soby, i jest przekonany, że dochodami 
rocznymi nie można pokryć wydatków  
na te roboty dla uporządkowania miasta 

przedm ieść; trzebaby przez długie lata 
prowadzić te roboty, które przy zużytko­
waniu kredytu publicznego można w kil­
ka lat wykonać, miasto szybko uporząd­
kować i w niezbędne potrzeby zaopa­
trzyć.

Projekt przedłożony przez komisję —  
jest w istocie urzeczywistnieniem przy­
słowia: c o  m a s z  z r o b i ć ^ j j u t r o  —  
z r ó b  d z i s i a j .

Albowiem zamiast przez lat 30 pro­
wadzić roboty około porządkowania mia­
sta, pokrywając wydatki na te praco —  
cząstką dochodów rocznych, możemy — 
zaciągnąwszy pożyczkę roboty wykonać 
w ciągu lat kilku, a następnie pożyczkę  
tę umarzać ową częścią dochodów, któ­
rą corocznie p rzez  lat trzydzieści prze­
znaczylibyśmy na prowadzenie powoli 
tych robót. Zwyżka wydatków, jaką spo­
woduje procent od pożyczki, wielokro 
tnie zostanie wynagrodzona przez szyb­
kie w ciągu lat kilku podźwignienie, u- 
porządkowanie i rozszerzenie miasta. —  
Mylnie więc niektórzy twierdzą, źe przyj­
mując przedłożony projekt nałoźemy tyl­
ko ciężar na przyszłe pokolenie; przeci­
wnie zamierzamy wykonać prace, z któ­
rych nie tylko my, ale szczególniój przy­
szłe pokolenie będzie korzystało.

Następnie zabrał głos r. m. F r i e d -  
e i n.  Mówił, że zgadza się w głównych 

zasadach z wnioskami komisji, której jest 
członkiem i zamierzał głosować za nie 
mi bezwarunkowo. Jednak po wyjaśnie­
niach tu uczynionych i przemowach, wi­
dzi, źe wnioski komisji oznaczają sumę, 
którą pożyczyć należy raczój za nisko 
niż za wysoko. Między innemi pominię­
to zaliczyć m iędzy potrzeby naglące, od­
kupienie od towarzystwa gazowego przy­
rządów oświetlenia, gdy tymczasem przez 
to zakupienie możnaby bardzo zniżyć ce­
nę gazu tak dla miasta —  jak i prywa­
tnych. Przeto mniema, źe należałoby 
jodwyźszyć do 1,500.000 złr. owe ma­
xim um  kwoty, o pożyczenie którój ma 
się układać komisja.

R. m. R z e w u s k i  przemawia także za 
irojektem komisji. Upatruje on powód 
oporu temu projektowi w niedobróm po­
jęciu tój sprawy, a szczególniej w braku 
ducha inicjatywy i przedsiębiorczości. 
Przedstawia, źe po pożarze miasta w 1850 

długo także wachano się i lękano się 
zaciągnąć pożyczkę na odbudowanie do­
mów spalonych, a doświadczenie nauczy­
ło, jak ten środek był zbawienny. Dziwi 
się sprzeciwianiu się temu projektowi ze 
strony niektórych pp. fabrykantów i rze­
mieślników, którzy przy wykonaniu tego 
projektu najwięcój skorzystają, bo otwo­
rzy się dla nich szerokio pole uczciwego 
zarobkowania. Uporządkowanie miasta, 
wystawienie budynków na szkoły, zapro­
wadzenie w odociągów , wybrukowanie 
przedmieść uważa za nieodzowne potrze­
by; wykonać zaś ich inaczój nie m ożna, 
jak przez zaciągnienie pożyczki przez 
miasto.

Powtórnie zabrał głos r. m. Z i e l e ­
n i e w s k i  dow odząc, że obrachowania 
komisji w sprawozdaniu nie są dokładne. 
Powtarzał, źe odbudowanie Sukiennic, za­
prowadzenie wodociągów nie uważa za 
potrzeby tak konieczne, aby na ich w y­
konanie zaciągać pożyczkę. Twierdził, że 
zaprowadzenie wodociągów parę miljonów 
złr. kosztować może. Po powtórnem prze 
mówieniu r. m. Chęcińskiego, który 
powiadając r. Rzewuskiemu,

do szczegółowych rozpraw nad pierwszy 
jój wnioskiem. Do wniosku tego wnić i 
r. m. hr. H e n r y k  W o d z i  c k i  poprąv.- 
k ę , aby podwyższyć do 1,500,000 złr. 
k w otę, o którój pożyczenie ma rokować 
kom isja, a to z powodu, źo wydatki na 
zaspokojenie wyszczególnionych potrzeb 
nie są ściśle obrachowane, raczój za nizko 
jak za w ysoko, i źe pożyczając odrazu 
większą sum ę, korzystniejsze można o- 
trzymać warunki pożyczki. Po krótkiój 
dyskusji, prezydujący poddał pod głoso­
wanie pierwszy wniosek kom isji, najprzód 

poprawką r. W odzickiego brzmiący
„ C e l e m  u p o r z ą d k o w a n i a  m i a s t a  
K r a k o w a ,  z a c i ą g n i ę t ą  b y ć  ma  p o ­
ż y c z k a  do w y s o k o ś c i  1,500,000 złr.u

Na propozycję r. Zieleniewskiego na­
stąpiło imienne głosowanie. Obecnych  
radzców było 45, z których 34 głosowa­
ło z a tak sformowanym wnioskiem , 11 
pr z e c i w.  Mianowicie głosowali za  w n io ­
s k i e m  radzcy: Aleksandrowicz, Burzyń­
ski, Chmurski, Chrzanowski, Dunajewski, 
Feintucb, Fink, Friedlein, Gebhardt, G ło­
wacki, ks. G órnicki, Gralewski, F d c e l ,  
Jaw ornicki, K oczyńsk i, L andau, L eiter , 
Majer, M achalski, Marfiewicz, Mendels- 
burg, Muczkowski, Oettinger, Pagaczew- 
ski, Rzewuski, Samelson, Satalecki, Schon- 
born, Szlachtowski, Szukiewicz, W eigel, 
W entzl, W odzicki, Wyrobek. P r z e c i w  
w nioskow i: Baumgardten, B lateis, Brze­
ziński , C hęciński, Federow icz, K ański, 
Redyk, Warschauer, W ójcikiewicz, W ró­
blewski, Zieleniewski. Trzech radzców gło ­
sujących przeciw t. j. pp. Kański, Blateis 
i Warschauer oświadczyli, źo głosowali 
nio przeciw J. pożyczce, z którą się zga­
dzają, lecz przeciw wysokości jój, ozna- 
czonćj we wniosku.

Potem bez rozpraw uchwaliła rada o- 
gromną większością dwa następne wnio­
ski komisji: „2gi, p o l e c a  s i ę  k o m i ­
s j i  p r z e d s i ę w z i ę c i e  r o k o w a ń  o 
z a c i ą g n i e n i e  t ó j  p o ż y c z k i  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  p r e m i o w ó j  c z y l i  
l o t o r y j n ó j .  3ci, ostateczna umowa co 
do płacenia procentów, umorzenia poży­
czki i innych warunków, ma być przed­
łożona radzie do zatwierdzenia.11

W reszcie r. m. C h r z a n o w s k i  wniósł 
czwarty dodatkowy wniosek następującćj 
treści: Rada wzywa komisję, aby równo­
cześnie z rokowaniami o zaciągnienie po­
życzk i, wypracowała i przedłożyła radzie 
dokładniejszy projekt robót i wydatków, 
dla uporządkowania miasta i zaspokoje­
nie najpilniejszych jego potrzeb, oraz do­
kładny wykaz środków i funduszów, któ­
re miasto posiada na umorzenie pożyczki. 
Przyjęcie tego wniosku w niczem nie 
wstrzymuje wykonywania zaraz trzech po­
wyższych uchwalonych już przez radę 
wniosków. Przy znużeniu rady długiemi
rozprawami, wnioskodawca krótko uzasa-

od- 
rzek ł, iż

rzemieślnicy dobrze tę s p r a w ę  pojm ują, 
„Ja: interes, lecz dobro ogółuale nie swój 

mają na oku s

dniał swój wniosek, przedstawiając, że 
gdy p r z y j  dzio późniój radzie zatwierdzać 
projekt umowy o pożyczkę, który ma 
przedłożyć jój komisja po ukończonych 
o tę pożyczkę układach, nieodzownćm  
będzie dla rady mieć już przed sobą taki 
żądany w tym czwartym wniosku dokła­
dniejszy projekt wydatków, a szczegól­
niój dokładny wykaz funduszów, którymi 
miasto rozporządzać może dla umorzenia 
pożyczki zaciąganój.

Lecz gdy sprawozdawca r. S z l a c h ­
t o w s k i  tw ierdził, bez uzasadnienia, źo 
ten dodatkowy wniosek spóźnić może a 
nawet udaremnić wykonanie (!!) trzech u- 
chwalonych już wniosków, większość po­
zostałych radzców nio przyjęła tego do­
datkowego wniosku, poczem prezydujący 
zamknął posiedzenie o godz. 9 ‘/4 wieczfir.

Aby uzupełnić sprawozdanie z tego p - 
siedzenia rady miej«kiój, dodać należy, > 
na początku posiedzenia odczytał sekr,-^ 
tarz p. Z a w i ł o w s k i  między pismami 
do rady nadeszłem i, pismo marszałka sej­
mowego do prezydenta miasta zawiada 
m iające, iż sejm uchwałą swą z 17 pa­
ździernika polecił rządowi do uwzględnie­
nia petycję rady miojskiój o zaniechanie 
fortyfikowania Krakowa. Następnie odczy­
tał tenże sekrotarz interpelację r. m. dr. 
W a r s z a u e r ,  w którój zapytuje się pre­
zydenta, czyli i jakie kroki zarządził prze­
ciw komisarzowi targowemu, z powodu 
zamieszczonego w dzienniku K raj insera- 
tu, w którym poddał krytyce jego prze­
mówienie na poprzednicm posiedzeniu 
sprawio podwyższenia temuż komisarzowi 
pensji.

Prezydent oznajm ił, źe zarządził w tej 
mierze dochodzenie i skarcił winnego Za 
to niewłaściwe postępowanie.

Z pism do rady wniesionych zasługuj? 
jeszcze na wzmiankę rezygnacja lir. Mi0' 
roszowskiego z urzędu radzcy miejskieg°i 
odezwa p. Gałęzowskiego prezesa rady 
szkoły polskiój w Paryżu na Batignolle8 
o udzielenie przez radę zasiłku pieni?' 
źnego na utrzymanie tój szkoły, (odez"? 
tę przekazano sekcji II do roztrząśnieniaji 
wreszcie odezwa komitetu towarzystwa 0 
pieki narodowój, który dziękując radź'0 
za uchwalony zasiłek 500 złr. rocznie? 
oświadcza, że jest gotów zgodzić się 
warunki z tym darem połączone (utw0' 
rżenie filji w Krakowie).

Na koniec zawiadomił przewodniczący’ 
że wniesiono kilka skarg przeciw tera 
źniejszemu budowniczemu miejskiemu? 
które zostaną dla dochodzenia przekaz® 
ne sekcji III.

Wadowice, 5 listopada. —  [Spraw y m iej' 
sk ie j . — Wczoraj odbyło się bardzo burzli"’lC 
posiedzenie rady m iejskiśj; rozchodziło się J  
wiem o budowanie szkoły. Jedna część cbc,a 
łaby zaciągnąć od rządu pożyczkę bezprore® 
tową, by budować gimnazjum. Druga częs 
chciała budować szkołę ludową; ta p a r t j a  
ciężyła. Rozchodziło się o miejsce, w ktor6fl 

[budować; jeden plac jest na rynku zbozowy 1
drugi przy głównym gościńcu. R o z w a ż a j ą c  ^

amknał przewodniczący! za zgodą Rady, I miennie, nie jest ani jeden ani drugi plac o ^  
ózprawy ogólne, udzielając tylko głos dla powiedni na szkołę. Tierwszy w rynku 

r  - » ■ ■ - —  Dunajewskiemu : l ”-------  : ^ J o U o r r o d n v .  d o
rozprawy
sprostowania faktu pp 
Rzewuskiemu. Po obszernój przemowie 
sprawozdawcy r. S z 1 a c h t o w s  k i e g o ,

pożyczki, ale żądane tylko upoważnienia starającego się odeprzeć wszelkie zarzuty 
do rokowania o pożyczkę do wysokości czynione wnioskom kom isji, przystąpiono

żowym, jest za wazki i niedogodny,  ̂
w tygodniu we czwartek targi unicmozni 
naukę, a do tego 12 jarmarków czyni ją  n ^  
podobną. Drugi położony w pięknej miejsc 
*  ości jest o tyle niedogodny, że wystaw
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dzie :i na niebezpieczeństwa codziennie w sku 
tek  jazdy  wozów i wojska gościńcem. P rzed 
dwoma miesiącami postaw ił radca dr. G raczyń 
ski wniosek, by w tej mierze zapytać radę 
szkolną okręgową o zdanie. R ada zby ła  tę 
sprawę ni tak  ni siak , przedstaw iając dogo­
dności jednego  i drugiego wraz z niedogodno 
ściami, w ywinęła Bię politycznie z tak  waznćj 
kwestji. Nie pozostało nic innego, ja k  tylko 
radzie raz zadecydować stanowczo. Uwzglę­
dniając stronę czysto dydaktyczną, plac na zbo­
żowym rynku je s t o wiele dogodniejszym 
Uwzględniając jeduak  stronę san itarną , plac 
za  pocztą znów je s t  lepszym , bo budynek ze 
wszech stron wolny, położony m ógłby być w 
środku ogrodu, a tak  i strona dydaktyczna 
uw zględniona pochlebiałaby tem u; gdy prze­
ciwnie w pierwszym wcieniony między domy 
niekoniecznie odświeża się. P o  rozważeniu 
tycli powodów, gdy przyszło do głosowania 
p artja  chcąca budow ać przy gościńcu opuściła 
salę radną z w rzaw ą, a 12 radnych oświad­
czyło się za budowaniem szkoły ludowćj na 
zbożowym rynku, wybrawszy pięciu członkow, 
którzyby się zajęli projektem  budow y tejże 
szkoły, i niezwłocznie radzie go przedłożyli. 
N asuwa się mimowoli pytanie, czy komisja ta  
wymierzywszy szerokość placu tego, będzie 
mogła przedłożyć radzie taki projekt, k tóryby 
odpow iadał celowi?

Kronika potoczna i rozm aitości.  
Walne zgromadzenie. —  W  niedzielę

dnia 5 b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenio członków stowarzyszenia 
wzajemnćj pomocy uczniów uniwersytetu 
jagiellońskiegojprzy licznym współudzia­
le członków. —  Po zagajeniu posiedze­
nia' przez przewodniczącego, odczytano 
sprawozdanie z czynności wydziału w u- 
biegłym roku szkolnym , z którego wyj­
mujemy następujące szczegó ły : 
p  Towarzystwo liczyło 384 członków  
zwyczajnych (o 176 w ięcój, niż w roku 
poprzednim) i 152 członkow honorowych. 
Całoroczny przychód wynosił 3061 złr. 
90 cnt. gotówką i 400 złr. w obligacjach; 
fundusz żelazny 599 złr. 5 cnt. gotówką, 
7450 złr. w obligacjach; fundusz poźy 
czek procentowych 994 złr. 80 cn t.; fun­
dusz pożyczek bezprocentowych 1970 złr. 
51 */4 cnt.; fundusz 'nagród za zadania 
konkursowe 495 złr. 2 4 '/2 cnt.

W ciągu roku udzielono pożyczek pro­
centowych w ilości 994 złr. 80 cnt.; po­
życzek bezprocentowych w ilości 1355 
z łr .; na nagrody za zadania konkursowe 
użyto 360 złr.

Stan majątku z końcem roku szkolne­
go 1870/1: a) fundusz żelazny 8049 złr. 
5 '/4 cnt.; b) fundusz nagród za zadania 
konkursowe: w gotówce 135 złr. 2 4 ‘/2 
cnt., pretensje do funduszu pożyczek bez­
procentowych 99 złr. 9 cn t.; c) fundusz 
pożyczek bezprocentowych: udzielonych, 
a dotąd niezwróconych pożyczek w kwi­
tach 4301 złr. 58 cnt., pretensje do fun­
duszu pożyczek procentowych 74 złr. 8o 
cnt., w gotówce 522 złr. 6 6 */4 cnt.; d) 
fundusz pożyczek procentowych: udzie­
lonych, a dotąd niezwróconych pożyczek  
procentowych z r. 1869/70 i z lat da­
wniejszych w kwitach 3319 złr. 37 cnt., 
udzielono pożyczek w r. 1870/1 w ilości 
994 złr. 80 cnt.

W ydział i w tym roku nio ograniczał 
się udzielaniem pożyczek i nagród za za­
dania koukursowo, lecz za przykładem  
Poprzedniego wydziału wybrał komisję, 
której poruczył opiekę nad chorymi zw y­
czajnymi członkami towarzystwa.

Po odczytaniu sprawozdania, któro bez 
Zarzutu przyjęto, zajęło się zgromadzenie 
Poprawą statutu. Najważniejsza z zmian 
'W walonych dotyczy zupełnego zniesie 
hi: pożyczek bezprocentowych i przezna
cZv.uia wszystkich funduszów towarzystwa 
Wyłącznie na p o ż y c z k i procentowe i na­
r o d y  za konkursowe zadania. Zmiana ta 
Jest bezwątpienia ważnym krokiem w roz 
'''oju towarzystwa, ułatwiającym zarazem  
Płonkom  korzystanie z funduszów na ten 
eel przeznaczonych, ponieważ pożyczka 
śc iągan a  za jakim kolw iek, choćby naj­
mniejszym procentem,^więcój podpowiada 
charakterowi żądających tejże, niż zapo­
moga, która często może boleśnie do- 
knęła niezamożnych uczniów uniwersy- 

Mu, choć z koleźeńskićj pochodziła ręki... 
^odać należy, żo procentowa pożyczka

E E  -o. r  e

bynajmniej nie obciąży tego, który ją za 
ciąga, gdyż zwrot pożyczek następuje za­
zwyczaj dopiero po ukończeniu studjów 
przez pożyczających, a zatćm wtedy, kie­
dy c i, mając już zabezpieczone stanowi 
sko posiadają takie odpowiednie fundu 
sze do zwrócenia towarzystwu długu w 
czasie studjów zaciągniętego. Nio może 
my zatćm , jak tylko pochwalić nowy i 
stanowczy krok na tćj drodze, na którą 
towarzystwo już przed dwoma laty wstą 
piło.

Inne zmiany poczynione w statucie nie 
są zasadnicze.

Z kolei przystąpiono do wyboru no­
wego w ydziału , przyczóm zgromadzenie 
w uznaniu gorliwego pełnienia obowiąz­
ków przeszłorocznego prezesa i wicepre 
zesa , pp. Stanisława K r ó l i k o w s k i e  
g o , słuchacza V  roku medycyny i W ła­
dysława M ti n n i c h a, rygorozanta praw, 
pierwszego prezesem , drugiego wicepre 
zesem powtórnie wy brało./.^Pierwszy to 
wypadek od czasu istnienia towarzystwa,

Podskarbim obrany p. Zdzisław Lu- 
bhowicz, słuchacz III roku medycyny.

W ydziałowym i: z t o o l o g j i :  Siero 
ciński Leopold, Karpiński; z praw a: Ku- 
sionowicz, Szymkiewicz, Matusiński, Mał- 
dziński Feliks, Rutkowski, Kopff, Szyszy- 
łowicz, Neumann; z m e d y c y n y :  Wurst, 
Skowroński, Łabęcki, Mars, Knapczyk, 
Skórkowski, Żelazowski, Szyszyłowicz i 
Stornke; z f i lo z o f j i :  Baczakiewicz, Pfług- 
rat, Martynowski, Swiderski.

Po dokonaniu wyborów zabrał głos ku­
rator towarzystwa prof. dr. Zoll i w go­
rących słow ach, dowodzących wielkićj 
życzliwości dla tow., wykazywał donio­
słość zadania tow. i ważność tegoż dla 
młodzieży i kraju, dalej w imieniu wła- 
snem i władz akademickich wyraził u 
stępującemu wydziałowi uznanie i podzię­
kowanie za gorliwo pełnienie obowiąz­
ków, w końcu zaś wezwał obecnych do 
usilnego popierania starań wydziału około 
dobra tow. podejmowanych, gdyż tylko 
przy wspólnćm działaniu da się osiągnąć 
cel towarzystwa.

Przemówionie kuratora przyjęło towa­
rzystwa rzęsisteini oklaskami.

Odczyt. Wczoraj w „Czytelni Akado- 
mickićj44 o godzinie 7 wieczorem p. Lu­
dwik Masłowski miał odczyt p. t. „Prawo 
postępu44. Na wstępie w yłożył prelegent 
znaczenie i istotę słowa „postęp44, a w dal­
szym toku starał się udowodnić, że przy­
rodnicze prawo walki o byt, jest prawem 
Dostępu. Odczyt teD odznaczający się pod 
względem formy jasnością i potoczysto- 
ścią stylu , wzbudził ogólne zajęcie w li­
cznie zebranych słuchaczach i wywołał 
bardzo żywą dyskusję, która się aż do 
godziny 10 przeciągnęła.

W sali w yk ładow ej muzeum techniczno- 
p rzem ysłow ego  następujące w ykłady będą 
m iały m iejsce: w niedzielę dnia 12 listopada 
od godz. 4 — 5 prof. R o z w a d o w s k i :  „O wy­
robach z d rzew a;— od godziny 5 — 6 prof. J a ­
n ik o w s k i :  „O pokarm ach pod względem hy- 
gienicznym, o poznaw aniu ich dobroci, tudzież 
zanieczyszczeń przypadkow ych lub umyślnych. “

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i.
l a t r o  t. j .  w niedzielę dnia 12 listopada, 

wystawioną będzie na wystawie tow. przyjaciół 
sztuk pięknych nowa akw arela Kossaka: ,P o -  
wózek Babuni. “

Dzisiaj o ogodz. 7 1/2 rano przyjechał do 
K rakow a pociągiem osobowym z Podw ołoczysk, 
zkąd w yjechał wczoraj o godz. 5*/2 wieczorem, 
W . ks. rossyjski M ichał M ikołajewicz, guber­
nator K aukazu i naczelny inspektor tw ierdzy, 
wraz z m ałżonką i rodziną (12 głów), 8 ofice- 
cerami sztabu  i 24 osobami drużyny. Z atrzy­
mawszy się w salonie I  klasy pó ł godziny przy  
śniadaniu, pojechał do W iednia.

Kradzież . — W czoraj w nocy skradziono w 
Makowie przez włamanie się do kancelarji 
urzędu grom adzkiego przeszło 3000  zła.

Gazety  ro s sy jsk ie  Z wielkićm zadowole­
niem ogłaszają rozpoczęcie dzieła, o którćm  
ju ż  P io tr I  m arzył, a  k tóre porów nują z p rzeko­
paniem cieśniny S uezkićj, z przewierceniem 
góry M ont-Cenis, i z wybudowaniem kolei 
Oceanu Spokojnego. Je s t to połączenie morza 
Czarnego z morzem Kaspijskićm  kanałem  40° 
szerokim, 30 głębokim  i 640  wiorst długim; 
obok czego równocześnie ma być z morzem 
K aspijskićm  połączone morze A ralskie. D zien­
niki w yliczają znakom ite korzyści tego dzieła, 
i z pom iędzy nich to szczególnie podnoszą, że

rossyjska flota kaspijska każdćj chwili będzie 
mogła w ypłynąć na morze Czarne, a  w razie 
potrzeby przed flotą nieprzyjacielską napow rót 
schronić się do morza Kaspijskiego, aby ztad 
nieprzyjacielowi zagrażać. Ubolewają one, że 
nie było takiego przytu łku podczas wojny 
krym skićj, bo gdyby on istniał, byłyby wojska 
i floty czterech państw  sprzymierzonych innego 
doczekały losu.

Na drugićm miejscu dopiero stawią korzyści 
ekonomiczne tego przedsięwzięcia. W  r. 18G9 
krążyło na morzu Kaspijskićm 316 rossyjskich 
i 508  perskich statków  z ładunkiem  68 ,919  
beczek towarów, na morzu Czarnćm zaś 1608  
statków  z ładunkiem  68 ,018  beczek. H andel 
ten powiększy się przynajm nićj dziesięćkrotnie, 
południow a bowiem liossja musi się stać ogni­
skiem całego handlu E uropy z Azją, a  to  mia­
nowicie z powodu zamierzonego przez rząd 
w ybudowania w ja k  najkrótszym  czasie kolei 
żelaznćj wiodącćj przez Turkestan  do granic 
Indji wschodnich. Brytanja, k tó ra  z handlu 
azjatyckiego dotychczas ogromne ciągnie zyski, 
poniesie skutkiem tego klęskę, k tórśj ju ż  nigdy 
powetować nie zdoła. J, dynie przez wzgląd 
na Indje i handel azjatycki broni A nglja tak 
uporczywie państw a tureckiego i buduje z Małćj 
Azji aż do perskićj zatoki kosztow ną, chociaż 
zkądinąd niezbyt korzystną kolej. Rossja je ­
dnak obecnie całkiem  niespodzianie stworzy 
sobie drogę najkr itszą do Ind ji, na czćm i p rze­
mysł rossyjski nie tylko zyska, lecz handel (o 
co wTłaśuie chodzi) sam jed en  w Azji zapanuje.

K anał pociągnie się 70 wiorst korytem D onu 
a oprócz tego przejdzie przez kilka jezior, 
co znacznie ułatw i jego robotę. Ziemia, k tóra 
się ma wykopać, wynosi 7 8 '/2 miljona kubicz. 
sążni, do czego potrzeba pracy 32 ,000  robo­
tników i licznych maszyn przez 1800 dni t. j. 
przez la t 3. K oszta są obliczone na 81 mi- 
Ijonów rubli (prząkopanie cieśniny Suezkićj 
kosztowało 50 mil. rubli).

Syberja i azjatycka R ossja przybierze wcale 
odmienną postać. R ossja wejdzie w w yłączne 
prawie posiadanie morza Czarnego, Aralskiego 
i Kaspijskiego a skutkiem  tego, południow a 
R ossja a za nią cała Europa zaopatrzoną b ę ­
dzie w cenne tow ary azjatyckie tanićj i prę- 
dzćj^ niż dotychczas przez Anglików.

Żywioł słowiański zdobędzie przez to wpływ 
niesłychany w rozległych krajach Azji, a  dzikie 
plem iona będą mogły korzystać z dobrodziejstw  
cywilizacji, k tó rą  im Rossja przyniesie.

Z te g o  p o w o d u  d z i e n n i k i  r o s s y j s k i e  
w y p o w ia d a ją  o tw a r c i e  to  z d a n i e ,

A z ja  w y łą c z n ie  t y lk o  do R o s s j i  n a l e ż y ć  
w in n a ,  i ż e  j e d y n a  p r z e s z k o d a  r o s s y j -  
s k ie g o  w A z ji  p a n o w a n ia ,  A n g l j a ,  w y ­
r u g o w a n ą  b y ć  m u s i ,  a do  te g o  o b e c n ie  
n a j l e p s z a  s p o s o b n o ś ć  i p o ra .

K oncert  i sztuki magiczne.—w  niedzielę
dnia 12 listopada w sali hotelu saskiego kon­
cert orkiestry pułku Gorizutti w połączeniu 
z przedstaw ieniem  magji Rappelleskiego.

T e a t r . —  W  niedzielę dnia 12 listopada da- 
nćm będzie: poraź drugi „Na łonie natu ry ," 
fraszka sceniczna w 2-ch odsłonach, przez Mi­
chała B ałuckiego; — „Pierw sza wyprawa m ło­
dego R ichelieu," kom edja w 2 aktach, pp. B a­
yard  i Dum anoir, z francuzkiego tłum aczona.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Aleks. ks. Lu- 
bomierski wł. d. z Galicji; K onst. Popiel wł. d. 
z Kongresówki; S tan. Sadowski wł. d. z siostrą 
z P rzybenic; Jakób  Longo jen e ra ł armji wło- 
skićj z N eapolu ; Isaj. Bagdatow  jeuer. radca 
z familją z K a łu g i; W ład . U rbański z córką 
wł. d. z W iednia; Ludw ik hr. W odzicki wł. d. 
z T yczyna; Teodora W ięckow ska żona c. k. 
notarjusza z T arnow a; K lem entyna hr. Orłow­
ska wł. d., Emil Beck guw erner, Ju lja  Murphy 
guw ernantka, z Jarm oliniec.

W iadomości urzędowe.
-— Nam iestnik m ianował dr. K arola R a s p a ,  

w eterynarzem  powiatowym w Krakowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.  
Spraw ozdan ie

z odbytego kursu weterynarii w Kniazu  
w powiecie złoczowslcim.

Staraniem  złoczowskiego oddziału tow arzy­
stw a pedagogicznego został urządzony w K niaźu 
lGdniowy praktyczny kurs w eterynarji dla na­
uczycieli ludowych, zam ieszkałych w okręgu 
złoczowskiśj rady szkolnćj.

K urs ten  trw ał bez przerwy przez dni 16 : 
od 16 do 31 sierpnia rb. i liczył 35 słucha­
czów, a  to : Nauczycieli szkół ludowych 26,

pryw atnych oficjalistów 6 i wiejskich gospo 
darzy 3.

W szyscy nauczyciele mieli utrzym anie z fun­
duszu oddziału tow arzystw a pedagogicznego, a 
pryw atni oficjaliści i wiejscy gospodarze u trzy ­
mywali się własnym kosztem.

P an  Jo ze f K u b i c k i ,  docent w eterynaiji 
ze Lwowa, w ykładał na tym kursie:

1) Ogólny zarys z anatom ji zw ierząt domo­
wych. — Opisanie składu kośćca, stawów, wią­
zów i chrząstek. Opisanie i podział zębów, ob 
jaśnienie wyrzynania się zębów mlecznych, po 
wtórnych i stałych. Opisanie i przeznaczenie 
mięśni i ścięgien. Opisanie i położenie organów 
przyrządu trawienia, p rzyrządu moczowego i 
płciowego, przyrządu oddychania, przyrządu 
krwionośnego, przyrządu zmysłowego i nerwo 
wego.

2) Ogólny zarys z fizjologji zw ierząt domo­
wych. —  Opisanie działania mięśni; o czynno­
ściach organów przyrządu trawienia, przyrządu 
moczowego, przyrządu płciowego; o zapłodnia- 
niu, brzem ienności i porodzie; o czynnościach 
organów przyrządu oddechowego, krwionośnego, 
zmysłowego i nerwowego.

3) Z chorób wykładano szczególnićj takie, 
które się najczęściej w gospodarstw ie wiejskićm 
zdarzają i szybkiśj wymagają pomocy, jak o to : 
kolka u koni, wzdęcie u bydła, niestraw ność, 
zapalenie gruczołów  poduchowych czyli t. zw. 
„m yszki"; zołzy zwyczajne, latające i u tajone; 
nosacizna koni i ty lczak ; schw acenie; w ypie­
czenie niezupełne i zupełne; gruda; zatrzym a­
nie moczu, moczotok i moczenie krw ią; parchy; 
zarazy śledziony; wścieklizna. O odgnieceniach 
w ogólności; o ranach i wrzodach w ogólności. 
Opisanie każdćj z przytoczonych powyżćj cho­
rób, przyczyny, objawy, przebieg, następstw a, 
zapobieganie i na razie sposób leczenia.

4) O środkach zaradczych. —  Opisanie dzia­
łan ia  upuszczania krwi , zaw łoki, fontaneli i 
rozpalonego żelaza, oraz objaśnienia wskazówek 
użycia tychże. Opisanie działania środków za­
radczych domowych, wskazówki ich użycia; 
oznaczenie pąwki, foim y i połączenia.

5) O pomocy przy  porodach utrudnionych, 
o pomocy przy porodach niem ożebnych, o nie 
możności oczyszczenia ciękrów, o wywiśnieciu 
macicy częściowćm i całkowitćm.

6) D ział praktyczny. Z działu praktycznego 
zajmowano się ćwiczeniem upuszczania krwi, 
,obienia zawłok i fontaneli, niemnićj użycia 

trójgrania.
Robiono sekcje na koniu, krowie i o w c y .__

W końcu pokazywano sposób badania objawów 
podczas choroby.

P rzy  rozpoczęciu równie jak  przy  zakończe­
niu tego kursu odbyło się w miejscowćj cerkwi 
solenne nabożeństw o, na którćm  prócz zarządu 
tow arzystw a pedagogicznego byli obecni: radca 
nam iestnictwa P luscbk, szkolny inspektor okrę­
gowy, burm istrz m iasta Złoczowa itd . W  przy­
tomności wymienionych osób odbył się dnia 31 
sierpnia rb. publiczny popis słuchaczów tego 
kursu z wykładanego przedm iotu. R ezultat po­
pisu tego w ypadł świetnie.

Na rozesłaną odezwę w celu uzyskania fun­
duszów do założenia tego kursu nadesłano do 
zarządu tow arzystw a pedagog, złoczowskiego: 
Zarząd główny tow arzystw a pedagog. 50 zła., 
towarzystwo pomocy naukowćj 200  zła., wy­
dział rady powiat, brodzkićj 125 zła. (nadto 
wezwał tenże w ydział dziewięciu nauczycieli 
do wzięcia udziału w tym k u rs ie , dla których 
na koszta podróży trzy  stypenója po 10 zła., 
a  sześć po 5 zła. przeznaczył), skarb państw a 
Toporowa 5 z ła .; wpłynęło więc 380  zła.

Rada powiatowa złoczowska przeznaczyła 
d la każdego nauczyciela z pow. złoczowskiego 
biorącego udział w tym kursie 4 zła.

W ydatki kursu tego : K oszta u trzym ania 25 
nauczycieli z funduszu zarządu (żywność, mie­
szkanie i św iatło) 169 zła. 98 c., honorarjum  
profesora p. Kubickiego i koszta jego  podróży 
178  zła. 40  c., koszta zarządu tego kursu  28 
zła. 87 c .; razem 377  zła. 25 c.

Pozostaje reszta 2 zła. 75 c.
D w udziestu nauczycieli z pow. złoczowskie- 

ga, dla których złoczowska rada powiatowa —  
po 4 zła. na osobę rachując —  80 zła. w ypła­
ciła, przeznaczyło te 80 zła. na zakupienie i 
rozdanie pomiędzy nauczycieli będących na tym 
kursie, do w eterynarji potrzebnych narzędzi, 
tj. puszczadła, igły zawłokowćj, tró jgrania i 
lejka seręgowego. —  N arzędzia te zostały  ju ż  
przez profesora p. Kubickiego zamówione, a na 
zakupienie ich pozostaje w kasie tow arzystw a 
pedagog, złoczow skiego: reszta z zebranych 
funduszów  2 zła. 75 c . , legat 20 nauczycieli 
80  z ła .; razem  82 zła. 75 c.

G dyby z tćj kw oty po zakupieniu zamówio­

nych narzędzi jak a  reszta  pozostała, w ydział 
tow arzystw a podagog. zadecyduje jć j użycie.

Z zarządu tow. pedag. oddz. złoczowskiego 
Złoczów 1 września 1871.
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P a lf y ......... na '40 „ mk 29 — 28 — „ Westbahn 200 „ 262 __ 261 _

89 — 87 50 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 50 14 50 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 177 5o 176 50Salin ......... „ 40 „ mk. 43 50 42 50 E lisabeth .............  200mk. 246 50 246 _
89 60 88 50 St. Genois „ 40 „ mk. 32 50 31 50 „ Linz Budw.w.a. 200 sr. 209 _ 208 _

Stanisławów. „ 20 „ wa. — — — — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2140— 2135-
91 25 89 25 T ry e s tu ... .  „100 „ mk. 121 50 120 50 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 211 75 211 25W aldstein.. „ 20 „ 71 23 — 22 — Gal. Karl Ludw. 200mk. 260 50 260 _

261 75 258 75 WindisehgrStz. 20 „ 71 25 50 25 — Kaschau Oderberg 200wa. 194 — 193 60
172 — 169 50 Obligacje. Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 1,0 50 169 50

Indemniz. buków......... 5% 74 50 73 75 Mahr.Seh.Cent.wa. 200 sr. 136 50 135 —
— — — — galicyjskie . 

„ siedmiogrod
76 — 75 5( „ na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —

97 — 9 1 50 ikie 76 50 75 25 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. •224 — 221 —
101 — 98 — r węgierskie 

Ind. węg. z klauz. 18( 
Poź. kol węg. sr. 6%sz

80 50 80 — „ lit. B. „ 200 „ 189 60 188 —
27

118
— 25

116 _ 17 . 
.120

78
109

7f>
75

78
109

5i
50

Praga-Dux „ 150 „ 
Rudolfbahn „ 200 „

114
161

50
50

114
161 _

103 _ 100 _ r, na 162 „ 80wa. 77 25 76 76
1 90 1 82 Akcje bankowe: Siebenbiirger I. „ 200 sr. 

Staatsbhn (500 fr.) 200 „
174 _ 173 50

163 161 Anglo-austr. za 100 sr. 261 50 261 — 395 _ 394 —
17G

5
9

75
60
40

175
5
9

54
35

Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

_ weo\ 80

71
71

97

: 35

50 96 50 

134 —

Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500

199
182 —

198
181

80
50

r> 7) Vo
Centralbank austr. 80 wa. 58 — 56 — Theissbahn.......... 200wa. 248 — 247 50

304

955

10 Tramway wied. . .  200 „ 224 __ 223
161
162

60V-/I ctllC AllStilU. „ 1OU
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500

71
71 79

960
— Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
162
163

— 60
50

„ bank czeski 100
71

”
_ 143 — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 120 50 120 —

57 50 57 40 Franco austr.. . .  80 121 60 121 40 Akcye przemysłowe.
67 60 67 40 „ węgierskie 80 98 — 97 50 Baugesells. allg. eost 8'- 88 50 88 20

Galic. dla handlu „ Wied. . . .  80 110 50 110 —
i przemysł. 80 71 _ _ — — Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —

291 — 290 -■ „ LandsbkLwów 80 _ _ _ — Forstprodukte...........200 32 — 31 —
291 _ 290 _ Handelsbk Wied. 160 n 158 _ 157 — Hotel Wied................. 200 230 — 229 —

92 51 91 50 Hypot. galjcyjs. 100 71 — _ 123 — Inneberg h u t.............  100 129 75 129 25
99 60 99 25 Nationalbank............... 795 — 793 — Masz. cegieł, w ied... 200 55 — 52 —

115 25 114 25 Unionbank . .  za 200 n 259 50 259 25 „ i  bud. lwow. 80 — — — —

138 25 138 — Vercinsbk austr. 80 71 102 75 102 25 Neub. Mariazel huty. 85 82 50 82 —
25 — 24 51 Verlcehrsbank . .  200 71 180 — 179 5' Scliloglmuhle P ap .. .  80 94 — 93 —
95 — 94 60 Wochslerbk wied. 80 71 171 — 170 — Wied. pryw. Telegraf. 20( — — — —

JP  i. &  XX 3. ę$> c3L es  y .

Listy zastawne.

Centr. Bd. Cred. 40 5*/2 °/( 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/,

„ Bank. W łoś.. . .  6% 
Nationalbank m. k ..

„ w. a . . .
Oest. Hypoth. 10 rocz.
.. r> r  50 „
O. Kred. &Vorsch. „ 

s • u 35 „
n r  „ sr. „ „ 5°/(

Węg. tow. k re d ... .  6r/3°(

Obllgl pierw szeństw a:
Alfold Fiume 5°/0 si
Bohm. Nordbahn 5%  „

„ Westbahn 5% r
E lisab e th .............  5%  „

„ 1869 — 70 5% „
Ferd. Nordbh m.k. 6%

„ „ w. a. 6%
* n 5% sr-

Franz. Josef ,  5°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

II. em. „ 5%  „
„ 1871. III. „ 5°/0 „

Kascb. Oderb. „ 5°/0 „
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „
„ U. 1867 „ 5%  „
„ III. 1868 „ 6%  „

Mahr. Scli.Cntr. „ 5%  „ 
Oest. Nrdwstb w. a. 50/0 sr 
Rudolfbahn „ 5% „ 
Siebenbiir. I. ” 50/“ „ 
Staatsbahn 500 fr. sz 
Sudbahn (Lombardy) „

T heissbahn.. , 6%

łędsjąl plaoą
z/r. w. a.

.104 75 104 25

. 87 25 86 75
o 9 6 - 95 50
o '6  ~ 73 -
o 83 —
0 89 25 88 75
o 91 - 90 50

, 89 10 88 90
5 95 50 95 —
2 92 50 92 —

„ 88 75
—  —  

88 25
0 105 50 104 50

89 - 83 50

92 90 92 70
102 50 102 —
93 70 93 40
___  — 95 50

102 — 101 50
90 50 90 — ,
87 50 86 60 ,

105 25 104 75
100 40 100 20
105 50 105 -
101 50 101 26
98 90 98 70
93 60 93 40

79 50 79 25
90 75 90 50
84 25 83 75
87 60 87 — 1

100 10 99 90
91 — 90 76
90 25 90 -

135 50 134 50
111 - 110 75
92 90 92 70
80 50 80 -
97 — 96 75
------- ------- C

„ Nrdost 300 5% „ 
„ Ostbhn 300 5%  ą 
Weksle na 3 mieś.

Londyn *'/»
2

Monety:

francuz.

LW0W, 9 listopada, 
kc. banku hip. gal. 10 
» r  krajów. 80

isty zast. galic____ 5%
» » „ • ■ -4%
r  . banku hip. 6%
» „ włościan 6°/(,

” • papier.

WARSZAWA, 8 listop.
Vexle L ondyn 1 f. st. 3m 

r  Paryż 3!)0fr. 10 d 
r  W iedeń 150 złr.2m  

I  e kol. warsz.-wied 
» „ warsz.-bydg.

.» „ warsz.-teresp
Joty zast. se iji 1 . . 4«/, 

- .  ,  2 . .  4%
kupon ubiegły 

r  „ n o w e . . . .  5%
kupon ubiegły 

„ likwidacyjne.. 40/0 
kupon ubiegły

BERLIN d. 9 listopada.

ią d a jł | p łacą
złr. w. a

88 8o 88 60
87 69 87 40
87 — 86 75

99 _ 93 80
86 75 86 65

116 75 116 60
45 05 45 —

5 60 5 59

9 34 9 33
117 — 116 75
175 25 175 —

123 121 75
64 _ — —
84 40 83 75
74 40 73 75
89 20 88 75
91 50 90 60
76 40 75 70

9 58 9 44
1 90 1 81
1 63 1 62

Ss. k. Rs. k.
7 30 7 28

85 30 _ —
92 70 _ —
92 — 91 —
66 50 — —
— — 118 —
88 82 88 32
87 82 87 32

1 51 — —
88 33 88 —

1 84 — —
73 93 73 52

1 74 — —

talar.
44- — —

Podając sprawozdanie powyższe do powszech- 
nćj wiadomości, kom itet towarzystwa gospod. 
galic. czuje się w miłym obowiązku publiczne 
złożyć uznanie i podziękowanie tak  zarządowi 
złoczowskiego oddziału tow aryystw a pedagog, 
jak  i przewodniczącem u tego zarządu p. Bole­
sławowi Augustynowiczowi, właścicielowi dóbr 
K niaża, za wzięcie inicjatyw y w tak  ważnćj i 
użytecznćj sprawie.

Zwraca również kom itet uwagę szanownych 
oddziałów  tow. gosp. galic. na korzyści, jakie  
z naśladow ania przykładu  danego przez zarząd 
złoczowskiego tow arzystw a pedagogicznego dla 
gospodarstw a i gospodarzy w yniknąćby mogły.

B rak bowiem w eterynarzy bardzo dotkliw ie 
po wsiach czuć się daje, a  chociaż kilkunasto- 
dniowe kursa nie mogą w ykształcić ludzi fa­
chowych, to przynajm nićj —  dawszy znacznej 
liczbie osób ogólny zarys tćj nauk i, obznajo- 
miwszy ich z chorobam i najczęściej się pojawia- 
jącem i, wskazawszy elem entarne środki zarad­
cze, sposób ich użycia, ja k  niem nićj sposób 
ratow ania zw ierząt w razach nagłych — mogą 
one w części w ynagrodzić brak  w eterynarzy i 
zapobiedz tym dotkliwym stratom , jak ie  z nie­
świadomości rzeczy tak  często dotykają gospo­
darzy naszych, szczególnićj właścicieli mniej­
szych.

B ardzo pożądaną przeto byłoby rzeczą, aby 
szanowne oddziały gospodarskie, idąc za p rzy ­
kładem  zarządu tow arzystw a pedagogicznego 
złoczowskiego stara ły  się urządzać podobne 
kursa w różnych miejscowościach. Spodziewać 
się należy, że wynikające z kursów  takich bez­
pośrednie korzyści u łatw iłyby uzyskanie środ­
ków m aterjalnych do ich przeprow adzenia tak 
od w ładz autonom icznych jak  i od samych go­
spodarzy wiejskich, kom itet zaś ze swćj strony 
nie omieszkałby pospieszyć z poparciem, a we­
dług możności i z pom ocą także dla tych od 
działów, któreby uzbieraw szy część pew ną po­
trzebnych funduszów, kursa podobne u siebie 
urządzić zechciały.

Z rady kom itetu tow. gosp. galic.
Lwów 21 października 1871.

P re z e s : S ek re ta rz :
Smarzewsld. J . Grelinger-Greliński.

Wiadomości telegraficzne.
P esz t  10 list. Lloyd  węg, zapewnia, że 

Beust nie zostanie przeznaczonym do 
Lendynu, ale jako internuncjusz do Kon­
stantynopola.

P esz t 9 list. Jutro ogłosi Magjar Ujsag 
list Koszuta na 4  łam y, w którym tenże 
oświadcza, że samorząd Czech nie sprze­
ciwia się interesom Węgier,

Grac 9 list. Obiega tu  pogłoska, że 
bar. Kellersperg skłonił bar. W a s h i n g ­
t o n a ,  wiceprezesa tutejszego towarzy­
stwa gospodarczego, do przyjęcia teki 
ministerjalnój.

P aryż  9 list. D z. urz. zamieszcza po­
stanowienia, unieważniające uchwały rad 
okręgowych w Villefranche, Tuluzie i 
Bordeaux.

M adryt 8 list. Dziennik La Presse Es- 
pagnole ogłasza manifest z wezwaniem do 
utworzenia stowarzyszenia p r z e c i w  mię­
dzynarodowemu stowarzyszeniu robotni­
ków i zwolennikom niepodległości wy­
spy Kuby. Dziennik wzywa zarazem rząd, 
by wziął w opiekę ojczyznę i społeczeń­
stwo przeciw pierwszemu i przeciw dru­
gim. Stowarzyszenie będzie ciągłą wieść 
wojnę przeciw zasadom wywrotu. W iele 
dzienników przystąpiło do manifestu.

M adryt 9 list. Rozprawy o „międzyna­
rodowym stowarzyszeniu robotników44 są 
już na ukończeniu. Jutro nastąpi praw­
dopodobnie głosowanie. Zwolennicy Z o- 
r i 11 i postanowili niegłosować. Utrzymu­
ją, że rząd będzie miał po swój stronie 
140 głosów, przeciw 34 głosom  republi­
kanów.

Konstantynopol 9 list. Słychać z wia- 
rogodnego źródła, że sułtan powołał dzi 
siaj do siebie wielkiego wezyra i Servera 
paszę, by z nimi pomówić o uwolnieniu 
hr. Beusta i powołaniu hr. Andrassego 
na ministra spraw zagranicznych. W  ko­
łach tutejszój dyplomacji wywarły te wia­
domości wielki wrażenie.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie zaczynają już pi 

sać o Andrassym —  zagraniczne piszą 
jeszcze] o Beuscie. O Kellerspergu nie­
pewne wiadomości —  upadek Beusta miał 
zatrwożyć Kellersperga. Prawdopodobniej-

szóm jest, że nowy gabinet przedlitawski 
stanie dopiero za powrotem z Pesztu A n ­
drassego, który na złożenie tego gabi 
netu stanowczy wywrze wpływ. W  ogóle 
Andrassy jest dziś panem sytuacji w A u- 
strji; od jego inicjatywy zależy przyszła 
zagraniczna i wewnętrzna polityka pań­
stwa. Od programu, jaki on postawi, za­
leżeć będzie skład przyszłego gabinetu, 
a dziś możnaby śmiało powiedzieć: w W ie­
dniu nic się nie dzieje, bo hr. Andrassy 
wyjechał na kilka dni do Pesztu.

Nic też dziś jeszcze wiedzieć nie mo­
żna o losie sejmów krajowych, czy je  
przyszły gabinet rozwiąże, czy nie. W ie­
ści pod tym względem podawane przez 
dzienniki wiedeńskio nie mogą mieć ża- 
dnój podstawy. Dziennik Polski domaga 
się żarliwie rozwiązania sejmu galicyj­
skiego, gdyż dzisiejszy według niego nie 
reprezentuje kraju. Musiałby się konse­
kwentnie domagać innój ordynacji wy- 
borczój, a wtedy przyznalibyśmy mu słusz­
ność. Tak, jak dziś rzeczy stoją, nie wi­
dzimy potrzeby rozwiązania sejmu gali­
cyjskiego. Rządowi zależeć musi na jak 
najprędszóm zwołaniu rady państwa, a 
najżywotniejsze interesa państwa również 
tego wymagają. Niema więc czasu do 
rozwiązywania zbytecznego sejmów, a co 
się tyczy sejmu czeskiego, rząd zapewne 
zarządzi bezpośrednie wybory, aby bez 
straty czasu zebrać jak najprędzój radę 
państwa.

Wczoraj był cały Berlin oficjalny i 
nieoficjalny zajęty uroczystością odsłonie- 
nia Schillerowskiego pomnika.

Nordd. allg. Ztg zapowiada dalsze ar­
tykuły w kwestji porozumienia się ultra- 
montanów z socjalistami i Internatio- 
nalem.

Na posadę ambasadora francuzkiego w 
Berlinie ma być przeznaczony hr. Bondy. 
W  Wiedniu pozostanie i nadal p. Baune- 
ville, do Brukseli przeznaczają p. Vicard, 
a przy rządzie włoskim w Rzymie będzie 
reprezentował Francję p. Goulard.

Gubernator Paryża jenerał Lamirault 
zażądał od rządu energicznego wystąpie­
nia przeciw prasie bonapartystycznój i ra­
dy kalnój, która nie zważając na stan ob­
lężenia bezwzględnie powołuje przeciw  
dzisiejszemu stanowi rzeczy, ale rząd nie 
zgodził się na propozycję gubernatora, 
uważając tego rodzaju opozycję za więcój 
pożyteczną niż szkodliwą.

Ostatnie telegramy.
Berlin 10 listopada. „Nordd. Allg. 

Ztg44 ocenia najnowszą zmianę osób 
w rządzie austrjackim i podnosi, że 
takowa nie zmieni przyjaznych sto­
sunków między Niemcami a austro- 
węgierskiem państwem.

T rje s t  10 listopada. Z Aten donoszą, 
że skarb państwa w skutek tegorocznych 
dobrych zbiorów jest w dobrym stanie; 
wszystkie płace i pensjo zostały wypła­
cone.

Berlin 10 listopada. Uroczystość odsło- 
nienia pomnika dla Szyllera odbyła się 
według programu. Tłumy ludu brały u- 
dział w tćj uroczystości, na której znaj­
dowali się takżo cesai cesarzowa, księż­
n iczk i, książę Fryderyk Karol i różne 
znakomitości. Po odczytaniu dotyczących  
dokumentów i odsłonięciu posągu, lud za­
intonował pieśń Szyllera „do radości44.

W ersal 10 listopada. „Agence H avas14 
donosi: Mianowanie księcia Orłowa am­
basadorem rossyjskim w Paryżu jest rze­
czą pewną.

Mylną jest wiadomość, jakoby rząd za­
mierzał wnieść w zgromadzeniu narodo- 
wóm ustawę względem wydalenia familji 
Bonapartów z Francji.

K ursa .—  W ie d e ń  11 listopada godz. 2. 
Akcje kredytowo 303.60. —  Lombardy 
199.10. —  Losy z 1860 r. 99.50. — Losy  
z r. 1864 139.— . —  Akcjo franko-austr. 
121.70.— Napoleony 9 .33'/2— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 259.— . —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 170.50 .—  Akcje 
kolei północno - wschodniój 163.— . —  
Akcje banku 796.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 102.— . —

Usposobienie giełdy: bezczynne.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowiez 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski

Do dzisiejszego num eru załącza się 
dla zamiejscowych prenum eratorów  w Galicji: 
„Poradnik  dla zbierających rzeczy ludow e,14 
napisane przez dr. Jan a  K arłowicza.

CNF a d e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu, k iedy Jego Świątobliwość Papież przez używ anie delikatnćj Revalescifcre du 
B arry  szczęśliwie do zdrowia pow rocił i w ielu lekarzy i szpitali uznało  skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tu ta j 
następujące choroby, k tóre  usuw a Revalescifera bez używ ania lekarstw  i bez ko sz tó w :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 
b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głow y, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu , d iabetes, 
m elancholję, chudnięeie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u  dorosłych jak o też  u  dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Styrji ,  poczta  P irkfeld  1 9 /^ 2  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny  skutek Reyalesci^ry. 

W yborny ten środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości przy  oddech&niu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkow ych, na  co przez długie la ta  cierpiałem.

Ze szczerćm  podziękow aniem :
'1A7-In o^n-ł-.y S tE tlu lzxgor, ponsjonow. proboszcz.

W  puszkach zaw ierających l /2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr.,
5 ft. 10 z łr ., 12 tt. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

R evalescićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50  kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., n a  24
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du £ a rry  
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Groćtzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T 5r6k; w P radze  
J .  F u rs t; w B em ie F . E d er; we Lwowia R otlender und  Sigmund R ucker; w Czorniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J .  K ronstiid ter; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.

Q o ch o d za  nas pew ne w iadom ości, że zgłoszenia się do Spółki celem spekulow ania  papie­
rami na Wiedeńskiej giełdzie są bardzo liczne, i d la tego spółka ta  ukonsty tu je  się 
najkrótszym  czasie. Zwraca się uwagą na ogłoszenie w dzisiejszym numerze.



KRAJ z niedzieli 12 listopada.

Nr. 14.476.

Sejm królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi uchwalił nagłość budowy oko­
ło ośmdziesięciu mil dróg, za krajo­
we uznać się mających, których stu- 
dya będą rozpoczęte z wiosną 1872. 
Inżynierowie ukwalifikowani, którzy- 
by życzyli sobie zająć się trasowa­
niem, a następnie sporządzeniem 
projektów dla tych dróg, zechcą 
wnieść podania do W ydziału krajo­
wego we Lwowie najdalej do I-go 
S ty c z n ia  1872 załączając oryginały 
lub wierzytelne odpisy posiadanych 
dokumentów, wyjaśniających ich 
kwalifikacyę. Każdy inżynier wyrazi 
w podaniu zobowiązanie stawienia 
się we Lwowie na d z ień  15-go m a r­
ca  1872 r . , jeżeli zostanie przez W y 
dział krajowy wezwanym.

W arunki,' na jakich mogą hyc 
Inżynierowie przyjęci, są następujące:

a) Wynagrodzenie 100 złr. mie­
sięcznie w ciągu sześciu do siedmiu 
miesięcy; mniej-więcej połowę tego 
czasu na gruncie, drugą zaś połowę 
we Lwowie Inżynier spędzić będzie 
obowiązany.

b) Inżynierowie potrzebni nastę­
pnie do prowadzenia budowy tych 
dróg będą wybrani z liczby Inżynie­
rów trasujących, którzy umiejętnie 
i sumiennie wywiążą się ze swego 
zadania. 245i(i-3)

Z Rady W ydziału krajowego.

Lwów, d. 3 listopada 1871. 

Opuściło prasę dzieło:

, . . 100/ to  ies t 12 z łr  __ Je ż e li  b edzie  500 u czestn ików , sp ó łk a  o g łasza  się ja k o  u k o n sty tu o w a n a . —
d la  1000 uczestn ików  z w k ła d k ą  po 120 z lr  nai co y k ;  } ; i 2 -m iesiecznćj d z ia ła lności s p ó łk i , n a s tęp u je  ob liczen ie  i w y p ła ta  w ygranych . -  Zgło-
L o sy  w k tó ry ch  um ieszczona je s t  trz e c ia  część w k ład k i, g ia ją  n a  ra c n u n e u  spoi p j  . o
szen ia  p rzy jm u je  się i szczegó łow e p rospek tu  ro zsy ła  darm o i franco

zakupuje
Fabryka L. Zieieniewskiego
i płaci obecnie na miejscu w fabry­
ce za cetnar wagi wiedeńskiej po 

3 złr . wal au s tr .  i 2455(1-3)

2406(1-2)

Bank- & W echslerhaus F. J. Mifka & Rosenzweig
in Wien, Karntnerring, 6.

ROTHSCHILD & CO.. WIEH.

ROZBIÓR POLSKI
przez

Franciszka RycUliclclego
O ctavo 3 2 '/ j  a rk u szy . ~  C en a  3 złr. 

j g f -  D o  n a b y c ia  "3B® 
w a d m in ls tra c y i „C zasu" i we w sży stk ich  k s ię ­

g a rn iach .
G ŁÓ W N Y  S K Ł A D : w k s ię g a rn i D. E. F ried le in a  

w K rakow ie. 2452(1-6)
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Z l e c e n i a  d l a  o .  Ł .  g i e ł d y
usk u teczn ia  się i o b licza  n a jlep ie j. Z ak u p n o  i sp rzed aż  pap ie ró w  
p ań stw o w y ch , losów  po ży czk o w y ch , akcy j b a n k o w y ch , k o le i że la ­

znych  i p rzed sięb io rstw  p rzem ysłow ych .
L o s y  n a  s p ł a t y  r a t a m i .

N asze  k u r s a  p rzesy łam y  n a  żadan ie_ franC 0_ i _ g r a t i s ^ ^ _ _ _

KONCESYONOWANE BIÓRO 
A jencyjne, Komisowe i W ywiadowcze

Karola Wolańskiego
w  Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 93 .

p o śred n iczy  i z a ła tw ia :
1. K u p n o ,  s p r z e d a ż :  z s ł -  

m i a n y  1  w y d z i e r ż a w i e n i a
d ó b r ziem skich , rea ln o śc i m ie jsk ich  i w iejsk ich , 
p arce llo w an y ch  g ru n tó w , p raw a  p rop inacy i, m a ją t­
ków  ruchom ych , lasów , d rzew a, zboża , w ełny , sp i­
r itu su  i tp .

2. P o śred n iczy  w n a b y c i u  A s p r z e ­
d a ż y  w szelk ich  p ł o d ó w  a u r o -

w yrobów  p rzem ysłow ych , o raz co do zak u p n a , 
sp rzed aży  z l a o ż a  i w yrobów  f a l o r y -  
c z n y c h .  .

3. W y ra b ia  w izy  p aszportow e w c iąg u  3 dni.
4. P rz y jm u je  i n s e r a t a  do w szystk ich  | 

dzienn ików  k ra jo w y ch  i zag ran icznych .
5. P rz y jm u je  ad m in istracy ę  d óbr i dom ów .
6 . U m ieszcza  offieyalistów  p ry w atn y ch .

2420(1-3)

Prędka pomoc przeciw chorobom w krtani, 
suchotników. ^  ™

szyi i dla

balsamiczno-roślinnych
—>ŝ ' i m ineraliiy cłi

przeciw chorobom organów oddechowych
Fryderyka Koltscharsch’a

a p te k a rz a  w W ie n e r  N eustad t.
Z asadn icze  leczen ie  p rzez  w ziew an ie  leków  w  choro b ach  k r ta n i, szy i i w sue 10 ac  i.

S zczegó lne sk u tk i m oich p rzy rządów  stw ie rd z iły  ^ " " “ / ^ ^ ^ ^ " L V r a n f c y ,  tu d z ież  świa- 
w szechnym  sz p ita lu  w W ied n iu , i p rzez  pow agi le k a rsk ie  w k ra ju  i z ag ran icy ,

dectw a. _   z^r* ^ —
CENY: 1 a p a ra t  in h a la c y jn y ................................  • • • •  • * •• * • ;  * • ••  *.* V Y ' ' - ........................  . „ —  90

B alsam iczno-roślinne  p re p a ra ta  do 10 podw ójnych  in h a la c y j ......................   •  ̂ _  90
M ineralno  „ ” "   v —  30

Bliższe^ szczegóły  o stóśow iićm  w ziew an iu  zaw iera  b ro szu ra  p . D ra C. Ć z u b e rk a  obecn ie 
se k u n d a rju sz a  w c. k . pow szechnym  sz p ita lu  w W iedn iu .

2409 (1-6) BiUn’ 17 stytT !a 1871 r>
Do Wielmoinego p . aptekarza Koltscharsch.

U p raszam  u p rze jm ie  o n ad esłan ie  m i j a k  n a jp ręd ze j odw ro tną  pocztą  za  ^ a liczk  p -
tow a p rz y rz ą d  do w ziew an ia , 3 flaszcezai ba lsam iczn y ch , 3 p u d e łk a  m in e ra ln y ch  częs

d „ , c ph l  . « « « . » ,  -  * —
D o Wielmożnego pana  F . Koltscharsch, apt w W r. Neustadt. ch

P rz ek o n aw sz y  sie o zad z iw ia jący ch  sk u tk a c h  p rzy rzad ó w  do w ziew an ia  w  s oyya
organów  o d d e c h o w y c h , "  u p rasza m  o n ad es łan ie  m i pod  m oim  ad resem  za  z a lic z k ą  1 
p , U d u  d .  w . , . w „ i .

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
Dra Henryka R. v. Weil,

w a u r i n g  o d  W i e d n i e m )  S t i f t g a s a e  0XT. 3 .

P rz e ło ż o n y  tego z a k ła d u  m ieszka  w  tym  sam ym  g m achu  i m a _w sw ym  rę k u  cały^ k ie- 
ru n e k . L e k a rs k a  pom oc n ies ie  k ie ro w n ik  z a k ła d u  szczególn ie  tym , k tó ry ch  c ia ło  pokrzyw io 
i b e z k s z ta ł tn e , w p rze ro śu iec iu  i zap a len iu  kośc i i staw ów , w sk u rcze n iu , w sc iągn iem u  
śc ie s ien  w  sp a ra liżo w a n iu  nerw ów . —  R odzice lu b  o p iekunow ie  chorych  m ogą d o b ie rać  so­
bie" lek a rzy  in n y ch  do rad y . S ta ra n n a  o p ieka  i stó ł, ta k  w  w sp ó ln y c h , j a k  osobnych  p o k o ­
jach . —  Ć w iczenia g im n asty cz n e , n a u k a  ró żn y ch  u m ie ję tn o śc i, języ k ó w , m uzyk i. B liższe 
po rozum ien ie  s ię ,  n a rad y , p ro g ram y  i p rzy jęc ie  w zak ład z ie  od 4 do 5 godziny . 2381(1-1U)

Medal s re b rn y  
z a  w yroby  

a p te k a r sk ie .

Dwa m edale
za napo e

b u r z ą c e .

MŁODZIENIEC
1 4 -le tn i, zn a jd z ie  za raz  p om ieszczen ie  ja k o  uczeń  
w h a n d lu  tow arów  k o rzen n y ch  i w in  F. P o lze ra  
p rz y  u licy  F lo ry a ń sk ić j w K rakow ie . (2377) |

SfflT KURCZE EPILEPTYCZNE (p a d a czk ę)
leczy  listow nie le k a rz  sp ec ja ln y  d la  ep ileps ji d r. O .  K J l l i a o l i  w eP l,‘1“ ’
(1811) T r a z  N eu en b u rg e rs tra sso  8. -  J u ż  se tk i zu p e łn ie  u leczonych . (-0 -40 )

: 5 0 0 o o o o o q

ADAM LIPCZYNSKI.
MAGAZYN UBIORÓW MĘZIilCH

w Krakowie, Rynek główny obok Banku Galicyjskiego, Nr. 18,
u trzy m u je  ciąg le  zapas

war GOTOWYCH UBIORÓW “W
x x e x Każdą porę rolcu,

OBSTALUNKI
przyjmuje i takowe rzetelnie w najkrótszym czasie uskutecznia.

ZUPELNa WYPRZEDftZ.
Poniew aż istniejący mój

w K r a k o w i e  przy - u l I .  G r o d . z l £ i e j  Nr. 6 2  
i w  domu W g »  Kozutoowskiego

zupełnie zw ijam , zm uszony będąc w bardzo krótkim  czasie usunąć się z zajmowanego lokalu , 
b ę d ą  p r z e t o  wszystkie tow ary, jak o  to : p łó tna  rum burgskic, holendersk ie , szląskie, bielizna

[sto łow a, gotow a bielizna itd. itd .  ̂ ^

wyprzedane o 25% niżej ceny zakupna........
i U praszam  Szan. miejscowa i zamiejscową Publiczność nie uw ażać tej mojej wy.
przedaży za krzykactw o przyjeżdżających jarm arcznych kupców , albowiem jedynie z tego po­
wodu opuszczam tak  wielki procent, ponieważ mój handel zwijam. _

Całe urządzenie sklepowe będzie także bardzo tamo sprzedane 
0 prawdziwości mojego ogłoszenia przekonywują niżej wymienione ceny.

Cennik po opuszczeniu niżej ceny zakupna.
złr. ct. f or '

sztuka p łó tna  szlązk. na 12 koszul 2 o

Gruntowna"! prędka pomoc we wszelkich s łabościach . 
Utrzymanie Zdrowia

noleo-a po n a jw iek szć j części n a  oczy szczen iu  i zach o w an iu  w  c z y s to śc i so ków  i k rw i , tudzież  
n a  d'obrem tra w ie n iu . —  N ajlepszym  i n a jsk u te czn ie jszy m  śro d k iem  zaś do o siąg n ięc ia  teg o

ce lu  je s t :

BALSAM ŻYCIA D™ ROSA.
B a lsam  życia  Dra R osa  czyni zadość  n a jz u p e łm ć j w szystk im  tym  w y m ag an io m , oży­

w ia  bow iem  w szelką  d z ia ła ln o ść  t r a w ie n ia , w y tw arza  zd ro w ą i c z y s tą  k rew , przezco  c ia łu

przywrac^a pm rw otn^siłę i^zd^owie.do^w;adczOIiym na w szystk ie  dabości
w v n ik a iace  z e  złego tr a w ie n ia , m ianow icie  n a :  b r a k  a p e t y t u ,  na  odbijanie  Się kw asam .,  
w zdęc ia  wvmioty ,  k u rc z e  żo łądkow e,  zaf legmienie,  hemoroidy,  p rze ład o w an ie  p o traw am i
żo ład k a  'e tc .  i d la  tć j to w yśm ien itćj sk u teczności j e s t  w szędzie  rozpow szechnionym .

W ie lk a  flaszka  1  złr. —  p ó ł flaszk i ó l l  cent.
S etk i u z n ań  n a  p iśm ie m ożna w idzieć. N a żąd an ie  o p łaconem i lis tam i za  w y p ła tą  na- 

leży tośc i w  u rzed z ie  pocztow ym , p rz e sy ła  się te n  b a lsam  n a  w szy stk ie  s trony .
D o p. B. F ra g n e ra ,  a p te k a rz a  w  P ra d ze !

Od 20 la t  m ia ła  m o ja  żona b ardzo  w ielk ie  bo leśc i w ż o łą d k u , k tó re  b y ły  p o łączone 
zaw sze z n ies traw n o śc ią  i w zdęciam i. P ró b o w ałem  w szystk ich  śródków , rad z iłem  się w ielu 
lek a rzy , a le  n igdy  n ie  było  sk u tk u . N areszc ie  s ła b o ść  ta  pogorszy ła  się t a k ,  że  n ie  m o ła  
b y najm nić j syp iać  i k ik a  ły ż e k  czystego  roso łu  sp raw iało  jć j ta k ie  d o leg liw ośc i, żo się zda-

’ G d y "ju ż  o p ad ła  zupełn io  z s i ł ,  sp róbow ała  je sz c z e  D ra R o sa  „balsam u  Ż ycia", k tó reg o  
k ilk a  d aw ek  m iało  ta k  cudow ny sk u te k , że p ow rócił sen  i a p e ty t ,  po tem  ja d ła  bez n a jm n .e j- 
szćj obaw y n aw e t tru d n e  do s traw ien ia  po traw y , j a k  g roch , p ieczeń  w iep rzow ą i t. p . ,  czeg 
p ierw ćj n ie  m ogła  w ziąć n aw et do u s t. T e ra z  odbyw a ta k ż e  sam a p ó ł m ili d rog i do kościo ła , 
k ied y  w przód  n ie  z d o ła ła  p rze jśó  p rzez  podw órze.

Z p rzy jem n o śc ią  m ogę to P a n u  posw iadczyó.
Ż ebraków  5 sty czn ia  1869 r. .

M l a o i ó j  P o l t a r e l Ł ,  p osiadacz  g ru n tu .

G łów ny sk ła d : .A p te k a  pod „Czarnym O rłem" F. FRAGNERA w  P ra d z e  N. 205/3. 
SK Ł A D  n a  K R A K O W  m a ty lk o  p. Józef  T ra u c z y n sk l ,  ap tekarz^pod^  . G w iazdą p r  y 

u licy  F lo rja ń sk ie j. '

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki.

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

Podwyższenie piefaw&ci ze- 
wnętrznój, bywa zawsze skute­
cznym 81'odlcieui podwyższają­
cym także poczucie i samowie- 
dze wartości wewnętrznej.

Dr. K. R& K LAM .

P yn u b a rw ia jący  w ło sy  n a  czarno , ciem no 
b ru n a tn o , b lo n d  i w ogólności n a  k a ż d ą  żąd an ą  
b a rw ę , n a d a ją c  w łosom  b a rw ę  n a tu r a ln ą , p o ­
ły sk  p ię k n y  a  n iezaw ie ra jąc  żadnych  sk ła d n i­
ków  szkodliw ych  zd ro w iu , sk ó rze  a n i też  w ło- 
som . —  C en a  1 z łr. 25 cen t. n a  b lond , 1 złr. 
50 ct. n a  czarno  i n a  c iem no-b runatno . U p ra ­
sza  się p rz y  zam aw ian iu  ty c h  p ły n ó w , b arw ę  
p o żad an a  d o b rze  oznaczyć.

P a s ta  "p iękności. J e d y n y  śro d ek  d z ia ła jący  
w te n  sposób  n a  p łe ć , że n a d a je  je j  b iałość , 
m ięk k o ść  ak sam itn ą  i w yg ład za  zm arszczk i, n ie  
zaw ie ra jac  w sobie  n ic  szkodliw ego C en a  85 c.

P ły n  w zm acn ia jący  p o ro s t w łosów , dośw iad­
czony  śro d ek  w raz ie  w y p ad an ia  w łosów  i tw o­
rzen ia  sic łu p ieżu . C e n a  80 c.

N aj lepsza  po m ad a  chinowa.
Praw dziw e  pudry  ryżowe.
W oda Kolońska. —  C ena 40 i 80 cent.
K rople cudow ne od bólu zębów , 5 0  c t. 
P o p p a , w oda a n a te ry n o w a  do u s t, p rz y rz ą ­

d zo n a  w ed ług  o ryg inalnego  p rzep isu .
P ro s z e k  p e r sk i  b ardzo  sku teczny , 24 ct. 
O ddaw na ju ż  d aw ał się czuć u  n a s  b ra k  p o ­

dobnych  w yrobów  k o sm etycznych . T em u ż  n ie ­
dosta tkow i s ta ra łem  się zapob iedz , w y rab ia jąc  
w yżćj w ym ien ione ś ro d k i, sp odz iew ając  się za­
razem , że  nad aw szy  im  w yższe za le ty  pod  
w zględem  sk u te czn o śc i, a cenę 3 razy  m n ie j­
sza  od z ag ran iczn y ch , u d a  rai się p o k o n ać  ten  
p rz e są d , ja k o b y  ty lk o  to  by ło  dobro  co p o ch o ­
dzi z "zag ran icy . u  -

1898(6 26) Bogdan Hoti.
Ifnfr S k ład y  u  p an ó w : J. J a h n a , W. F enza i J. 
D w orskiego w K ra k o w ie ; u  p. W. T . A. Wie-
logórsk iego  w T arn o w ie  i  u  p. P a lc h a  a p te k a ­
rz a  w Ja ś le .

Prof. Dra Lapierre go

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(tłesinfeKcyJny).

W ed łu g  n au k o w y ch  dośw iadczeń  środek  te n  je s t  n a jp ew n ie jszy  do zn iszczen ia  
zarodków  chorób  ep idem iczn y ch , j a k :  cho lery ,  ty fusu ,  o spy  i td .,  o raz od w an ia jący  
n a id o k ład n ić j w yziew y sm rodliw e i zd row iu  sz k o d liw e , tw orzące  się w  sz p ita la ch , inm- 
sz k a n ia c h , k lo a k a c h , śm ietn ikach , z lew ac h , s ta jn ia c h , itd . — p rz y rząd zo n y  p rzez

Bogdana BCofFa
2206(4-?) A p tek a rza  p o d  k o ro n ą  w  K rak o w ie .

C e n a :  P t u a t  w a g i  w l e d .  1 2  o t - w -  CŁ-

leczy*) w trz e c h  dn iach  w szelk ie  w ycieki 
cew ki m oczow ej i b ia łe  u p ław y  u kob ie t, 
n aw et ca łk iem  zas ta rz a łe . —  C en a  1 flaszk i 

j z opisem  u ży w an ia  1  ta la r  80 sg r. —  Za 
go tów kę p rz e sy ła , śc isła  ta jem n icę  zacho-

' a . W it t
L i n d e n s t r a s s e ,  18 ,  B e r l i n .

*) S e tk i w yleczonych .

itysia z
DŁUŹYNSKI

Ulica Floryańska, 3 6 4 , I. piętro.
2 43(3  ?)

P raw dziw e ty lko

Opernring 7.

! ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE!
Zadziwiające wyrabianie

OZDÓB z ŻŁOTA TALMI. - » ■
P raw dziw e ty lko

Opernring 7.

z s r z s u m  .to f »  mi
M m i i P »cV. szum nie  i g . — i n . i l n d e .n i c .n e in i .

CennllŁ ozdób z złota talm i.
d la  m ężczyzn i kob ie t.

l/2 tuz ina  czysto p łóciennych chustek 
do n o s a .....................................................

I l/ 2 tuz ina  pó łbatyst. chustek  do nosa
I b ia ła  serw eta s to łow a..........................
i/2 tuz ina  serw etek deserow ych ...........

II/- _ serwet s to ło w y c h ....................
pończoch dam skich lub skar­

petek  m ęzk ich .....................
! ' / 2 „ kołnierzyków  męzkich . . . .
t /2 „ chustek b a ty s to w y c h ...........

I I  s z tu k a  p łó tn a  C re a s  n a  p o śc ie l  . . .

<3- o t o  w  a
I I  b i a ł a  k o s z u la  m ę z k a ........................  1

1 k o lo ro w a  k o s z u la  m ę z k a ...............  1
1 1 gatk i męz. płócienne lub trykotow e 1

1 koszula d am ska ................................ 1

95
6 0
20

5
8 0

1 15
-  90 
1 75 
8 50

2 5
1 5
20
2 5

holend. na  12 koszul 13 —
w eby szlązk. na 14 koszul 18 50

„ rum b. na 14 koszul 24 25
„ batyst, nader cienkićj

na  14 k oszu l....... 35 30
1 łokieć angielsk. p ó ła k s a m itu   70
1 łokieć różow, nankinu  na poszewki —  34
1 ko łd ra  p ik o w a .................  1
1 chustka zimowa dam ska. . . . . . . . .  3
1 p a r a  k a s z m iro w y c h  k a p ................... 9

■ f c > i e x i  z n a :
1 m ajtki d am sk ie ..................................  1
1 k a f t a n i k ......................................................  1
1 s p ó d n ic a ...............................................  2
1 kaftan, trykot, damski lub męzki . 1

3 0
10

B ro sz k a  n a jm o d n ie jsz a , ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50 
K ó lczyk i n a jm o d n ie jsze  po ty ch  sam ych  cenach . . . .  c,
B ro sz k a  i kó lczyk i, ca ły  g a rn itu r  je d n a k o w y  ct. 60, złr. 1, l .o u , 

2.50 do 5. . ,
B ran zo lc tk i, n a jz łu d n ić j podob  c do n a jlep szy ch  w yrobów  zło tn iczych 

z łr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 5. . . .
M edalion ik i g ład k ie  em aliow . albo  z k am ien iam i, ct. 80, z lr. 1, 1.50, 

2, 2.50, 3, 3.50 do 5. .
N ajnow sze p ierśc ien ie  do łań cuszków  od zeg ark ó w  z z ło ta  ta ln n  ct. OO. 
K luczyk i do zeg ark ó w , n a jlep sze  ct. 30, 50, 1 złr.
B u n c ik  dew izek , ct. 40, 50 do 7 0 , n a jp ię k n ie jsz y c h  z łr . 1 do 1.50. 
S zp ilk i do k ra w a te k , g ład k ie , em aliow . lub  z k am ien iam i ct. oO, <0, 

z łr. 1 do 1.50.

handlu korzennym
Lazarus Landau

przy placu Szczepańskim umieszczeni
być mogą: uczeń początkujący i li­
czeń już rutynowany w świadectwa 
zaopatrzeni. 2415(1-3)

T ow ary drutow e, jak o  to : szaliki na  głowę, czypeczki w ełniane, pończochy i szkar-1 
n e tt ;  w ełniane peleryny, baszlik i, szale mozkie do podróży, —  będą dla wielkiej ilości na
p . ’ 4 0 o/ ceny zakupna sprzedaw ane. P rócz tego znajduje się na  skła-1
składzie nawet: o 4 0 / 0 m zćj ceny J  ^  p łó tn a  na  „ /  bez g hol

w .elk. w ybór plcedow  męzkwt. s J , scrwet barchanó ik flanel I0/
derskieb „ . k „ 4  „ o l .w y .h  »» 6 ‘ 12 ” ” h j  dymki, k „ ó „
szerokości we w szystkich kolorach, szali zunoj  , ^  przedm iotów. (2243  1 -3 .1
kraw atów , francuzkich gorsetow, ręczników  i jeszcze J  t i l  I

Miejsce w ysprzedaży znajduje się p rzy  u l i c y  G r o d z k i e j  w c omu go o- 
z u b o w s k i e g o  Nr. 62,  obok s k ł a d u  f u t e r  p. Jachim skiego.

Ł a ń c u sz k i do zegarków , k ró tk ie , n a jm o d n ie jsze  ct. 80, z lr. 1.50, 2 , 
z k luczyk iem  i  św iecidełkam i złr. 2.50, 3, 3.50 do 6 .

Ł a ń cu szk i d ług ie , em aliow ane, ro b o ty  w enec ldć j złr. 1.30, 1.80, 2.2o,
2 .75, 4 .50. ................................... ......

Ł a ń cu szk i m ocne n a  sz y ję  em aliow ane złr. 2 .5 0 , z kam ien iam i z łr.

Ł ań cu sze k  „ S e d a ń sk P , d ług i, ro b o ty  n a jd e lik a t. i n a jp ięk . z lr . 4.50, 5.
G uzik i do m ank ie tów  g ład k ie  lub  em al. ct. 40 , 60, 80, zlr. 1, 1.50 2.o0.
Ł a ń c u sz k i ltoliow e ct. 50, z łr . 1, 1.50 do 2.50 n a jlepsze .
G uzik i do k am ize lk i g ład k ie  lu b  em el. ct. 10, 15, 20, 50— 1 złr. szt.
P ie rśc ien ie , g ła d k ie , em aliow ane, a lb o  z k a m ien iam i c. 40 , 50, oo,

80, z łr. 1, 1.50 do 2. .
P ie rśc ien ie  z ło te , 6 k a ra t , n a jlep sze , z dow olnem i k ro tta u n , praw dziw .

p e rłam i, tu rk u sem , lub  kam ien iam i, z lr. 3 do 5. ___
INTaJleipsz© asegarKi tieszonKowe własnego

po n isk ich  nie do u w ierzen ia  cen ach  fab ry c zn y ch .

Z eg are k  dam sk i s reb rn y  w ogn iu  p o z łacan y , u reg u lo w an y  n a  sek u n d ę  
z łr. 12 do 18, z k o p e r tą  odskak . n a jp ię k n ie j rzeźb ioną .

Z eg are k  rem o n to ir najlepszy"; b ez  k lu c z y k a  n ac iąg an y , z po ręczen iem  
złr. 12 do 15. .

Z eg are k  rem o n to ir z m echan izm em  do n a k rę c a n ia  złr. 15 do 18. U norpczen iem
K ażdy  g a tu n e k  zeg ark ó w  s re b rn y c h , z ło tych  i z z ło ta  ta lm . po cenach  fab ry c zn y ch  z po leczen iem .

odsetk i. — W yrób  nasz  je s t  n a jlep szy  i nie m o żna go m ieszać z pow szedniem u   t _ _ _ _
IIWal̂ ielcxLiejsza, ozdoba brylantowa i
W  J P  ę  p ło m ien is ta  i w y g ład zo n a  t a k ,  że z łudzi n a jd o św iad czen szeg o  znaw cę kam ien i.

i O o raw a w  z ło to  ta lm i, ch iń sk ie  sreb ro , a lb o  praw dziw o sie b io .)
■ l  „  « •  u  * 4  - . a ł u l r O

P ierśc ien ie  z je d n y m  lu b  k ilk o m a k a m ie n ia m i, em aliow ane, a lbo  
g ład k ie , z łr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

S y g n e ty  j a k  na jw sp an ia lsze , z łr. 2.50, 3.50 do 8 . (N iedaw no daw ano
je d n e m u  p a n u  200 z łr. z a  tak i p ie rśc io n ek , a le  ro zu m ie  się m e
p rzy ją ł.

G uzik i do m ank ie tów , p a r a  z łr . 1, 1.50, 2 do 2.50.
B ro sz k a  z łr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i da lć j.
K ó lczy k i po tćj sam ćj cen ie .    , . ,
B ro sz k a  i k ó lc z y k i, g u z ik i do m ank ie tów  i k am ize lk i, ta k ż e  w  stoso­

w nym  garn itu rze ,

ma ueneiMi m m  j k iu jv u . __
e g a rk i s re b rn e  ch ro n o m etry , p raw d ziw e  an g ie lsk ie , n a jlep ie j z łocone 

w ogn iu  z łr. 14 do 16 z p o ręczen iem . . .
Z e g a re k  z z ło ta  ta lm i an g ie lsk i w yb o rn y , n a jm o d n ie jszy  (p rzy rząd  

zam k n ię ty ) z p o ręczen iem  z łr. 10 do 12.75.
Z eg a rk i an k ro w e w ogn iu  z ło co n e  z po ręczen iem  złr. 18 do 22. _

®  ̂ , i _ _____________    jgegarm istrze i kupczący , d o sta ją

■euro, a iu u  u m . . ^ ------
G uzik i do k am ize lk i, 1 sztuka. ct. 40 GO, 80 z łr . 1 do 1.50.
S erd u szk a  b ry lan tow e, ła d m u tk ie  i d ob re , ct. 80, z lr . 1 do 1.50.
& z y ż y k i  b ry lan to w e tro ja k ie j w ielkości, ct. 80, z ł i . l ,  1.50.

z ł a ń c u s z k a m i  z  z ło ta  ta ln n  50 ct. i w yżćj.
B ra n so le tk i z n aś lad o w an em i b ry lan tam i lub in n em i kam ien iam i, w 

w sp an ia łe j op raw ie , z ł r  3. 3 50, 4.50, 0 i w yżej.
M edaliony , z lr. 2.60, 3, 3.o0 do 5.

- , sreb rn e , 13 p róby , p rzez  c. k . u rząd  m en n iczy  cechow ane,
” z łr . 2, 2.50, 3.50 do 5.

S zp ilk i do sp in a n ia  z naślad o w an em i n a jlep ie j b ry la n ta m i lu b  innem i
jCSI UIUUA SiV« drog iem i k am ien iam i, z lr. 1.50, 2.50, 3.50 do 5.50.

,  . , „„ WVrBła ta  n a leży to śc i w u rz e d z ie  pocztow ym  lu b  za  p r z e k a z a m i.—
Z am ów ien ia  z p row m cyi u sk u te c z n ia  się w  24 godzm acli w  d z ie n n ik a c h , sp rzed a je m y  po ty ch  sam y ch  cen ach , a lbo

Je ż e li  się co n ie p o d o b a , to  m o żn a  zam ien ić. —  W sze lk ie  p rzed m io ty  h am ów it ; n ie  ))ędzie w yzyskanym . —  T y siące  p r z e d m i o t ó w ,  k tó ry ch
je sz c z e  ta n ie j ,  a  zam aw ia jący  m a tę  pew ność, ze o trzy m a y . v°  ° ’ n a :u ra iarko w ań szy c li cen ach  fab rycznych .n ie  możemy wyliczyć wszystkich, m am y n a  sk ła d z ie  i  sp rzed a je m y  po  n a j  ̂   ^

2389(1-20)

w yliczyć w szy stk ich , m am y n a  sk ła d z ie  i sp rzeda jem y  I’"  ,  , ,  AT* 1 1

Ponner’s Talmitrold- und Bijoutene-waaren-Fabnks-Niederlage, roppers l<urnie0iu wj'e' ' | '0pl,rnJring N r . 7 , Eckoewdlte, Wien.

P o p p e r 'a  f ab ry c zn y  sKMu z tu i a  ta lm i ,  W iedeń, OpernrTńgT
81 W ' -

W  d r u k u n i ,K r » ju ‘ p o d  A o rsą d o *  S t. Q r » iie k o w » k i« sc .


